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Strejk w s z e G h a y  
grozi Ameryce

NOWY JORK, 12.7 (Tel. wł.) W na-
. stępstwie długotrwałego strejku robotni­
ków portowych i krwawycn zaburzeń, 
istnieje obawa wybuchu strejku powszech 
nego Ludność ogarnęła panika i kto tyl­
ko może gromadtzi zapasy żywości. 
Przedstawiciele 80 związków zawodo­
wych opowiedzieli się za strejkiem ge­
neralnym dla poparcia w  walce robotni­
ków portowych. W Poriand (stan Oregon) 
strejkujący usiłowali zatrzymać pciąg 
towarowy. Doszło do starcia z policją, 
która oddała d'o tłumu salwę karabino­
wą. Kilkudziesięciu robotników - odniosło 
ciężkie rany.
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Walka Dolfusa z Hitlerem
Hsmlnacja specjalnego trybunału w Hiemczech

Dalsze aresztowania
WIEDEŃ, 12J. (Tel. wł) Prasa wie­

deńska omawiając ostatnią rekostrukcję 
gabinetu Dolfussa stwierdza, że została 
ona przeprowadzona dla celów wzmoże­
nia walki z narodowymi socjalistami. We 
dług prasy wiedeńskiej Austria prowadząc 
zdecydowaną walkę z terrorem, broni 
własnej niepodległości. Grożące karą 
śmierci rozporządzenie w sprawie prze­
chowywania materiałów wybuchowych, 
które zostanie obecnie ogłoszone stano-

M M  loinicza w M ow ie
Samolot spłonął doszczętnie 

Pilot poniósł śmierć

wić będzie ostatnie ostrzeżenie. Później 
iuż tylko będizi nieubłagana walka.

BERLIN, 12.7. — Senat cywilny przy 
trybunale Rzeszy wydał dlziś orzeczenie 
w sprawie małżeństw między aryjczyka- 
mi i niearyjczykami. W myśl tego orze­
czenia małżeństwa nieznane mogą być 
rozwiązane tylko w wypadku, gdy jedna 
ze stron w chwili zawierania ślubu nie 
wiedziała o żydowskiem odrodzeniu dru­
giej strony.

BERLIN, 127. (Tel. wł.) Kanclerz Hi­
tler mianował dziś członkcw nowoutwo­
rzonego trybunału ludowego Nowopowo- 
łany trybunał rozpatrywać będzie spra­
wy o zdradę stanu oraz o akty sabotażu 
skierowane przeciwko partji narodowo -

socjalistycznej. Posiedzenie inauguracyjne 
trybunału zwołane zostało na przystzłą 
sobotę przedpołudniem. Uroczystego o- 
twarcia oraz zaprzysiężenia członków 
trybunału dokona minister sprawiedliwo­
ści Rzeszy dr. Kiistner.

BERLIN. 12.7. (Tel. wł.) Na dworci 
poczdamskim w środę w godz. południo­
wych odstawiono karetkami policyjnemi 
licznych więźniów pod silną eskortą. Kor­
don olicyjmy nie dopuszczał publiczności 
na dworzec. Krążą pogłoski, że były to 
osoby aresztowane w związku z wypad­
kami z 30 czerwca, które obecnie zosta­
ły skierowane do obozu koncentracyjne­
go w Lichterfelde. Wielu z pośród aresz­
towanych miało ną sobie mundury hitle­
rowskie.

KRAKÓW, 12.7. (Tel. wł.) Na lotnisku
wojskowem w Raków,icach zdarzył się 
dziś rano krew w żyłach mrożący w y­
padek. O godz. 8.30 wystartował do lotu

zali!
Piorun

t a j e  i ! m  kon iisara  polieji 
w e Lwowie

LWÓW, 12.7 (Tel. wł.) Dziś o godz. 
16-tei przeciągnęła nad Lwowem gwał­
towna burza z piorunami. Piortin uderzył 
w dwoje dzieci, bawiące się na podwó­
rzu koszar policyjnych w śródlmieściu 
Lwowa, zabijając je na miejscu. Były to 
dzieci komisarza policji Sbobla.
K M M W B M W H — I

ćwiczebnego dwupłatowiec kierowany 
przez pilo<ta, kaprala Józefa Zawadę. Kie­
dy samolot znalazł się na wysokości kil­
kuset metrów obserwujący lot zauważyli 
języki płomieni ogarniające aparat. Samo­
lot zaczął opadać i zarył się głęboko w 
ziemię. Ogień strawił samolot doszczęt­
nie. Z pod metalowych szczątków wydo­
byto zwęglone zwłoki lotnika Zawady. 
Na miejsce tragicznego wypadku zjecha­
ła komisja wojskowa, która przeprowa­
dzi dochodzenia co do przyczyn wypad­
ku. Wypadtek wywołał wstrząsające w ra­
żenie.
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fldsmowiGze nie nrzvleGg He Hetewic
Program lotu okrężnego

WASZAWA, 12.7. (Tel. wł.) Bohater­
scy lotnicy polscy, bracia Adamowicze o- 
puszczają Warszawę w sobotę rozpoczy­
nają lot dookoła Polski Z Warszawy wy­
ruszają przedewszystkiem na zlot gwia­
ździsty do Inowrocławka, skąd 15 lipca 
polecą do Poznania. 17 lipca będą Ada­
mowicze w Łodtei a 18 w Bydgoszczy. 
Stamtąd lecą nasi „Amerykanie" 19 do 
Gdyni, gdzie zabawią trzy dni. 23 prze­
widziany jest przylot do Grudziądza a 24 
do Płocka. Skolei bracia Adamowicze od-

Interwencja rządu
w likwidacji streiku budowlarzy 

Powołanie specjalnej komisji rozjemczej
WARSZAWA, 127. (Tel. wł.) Na kon­

ferencji klasowych związków zawodo­
wych przedstawiciele 20 organizacji war­
szawskich postanowili w razie niezałat- 
wienia sprawy robotników przemysłu 
budowlanego, walczących o nową umowę 
zbiorową, rozpocząć od poniedziałku

s r a a

103 oficerfiw
p s m p ł o  UłaldemarasoHl
RYGA, 12.7. (Tel. wł.) Według donie­

sień z Kowna śledztwo w sprawie ostat­
niego puczu na Litwie zostało już ukoń­
czone Poza trzema osobami cywilnemi 
d Waldemarasem stwierdzono udział w 
zamachu 103 oficerów. Z liczby tej 22 
-degradowano i usunięto z arrnji. 46 prze 
niesiono do rezerwy a pozostałycn uka­
rano dyscyplinarnie i przeniesiono do in­
nych garnizonów.

strejk powszechny w Warszawie, który­
by objął wszystkie warsztaty pracy łą­
cznie z zakładami użyteczności publicz­
nej. Strejk ten trwałby do czasu przepro­
wadzenia wszystkich postulatów budo­
wlarzy i zawarcia urnowy zbiorowej. Ist­
nieje nadzieja, że interwencja władz do­
prowadzi do załatwienia zatargu i przed­
siębiorcy zostaną zmuszeni do przepro­
wadzenia pertraktacyj i podpisania umo­
wy.

Zarząd związku transportowców posta­
nowił proklamować od soboty 14 b. m. 
strejk żiwirników na Wiśle, Narwi I Bu­
gu. Strejk ten objąłby 3 tys. osób 1 sta­
nowiłby odpowiedź na zastosowany przez 
przedsiębiorców lokaut. W arto zazna­
czyć, że robotnicy mają do otrzymania 
duże należności za zaległe zarobki.

WARSZAWA, 12.7. (Tel. wł.) Diziiś po­
południu pod przewodnictwem premiera 
Kozłowskiego odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów, na którem Rada postanowi­
ła na podstawie dekretu Prezydenta R.P.

o nadzwyczajnych komisjach rozjem- 
czycn do załatwiania zatariów zbioro­
wych między pracodawcami a pracowni­
kami w przemyśle i handlu, powołać nad­
zwyczajną komisję rozjemjczą dla zała­
twiania tirwająceyo od 4-ch tygodni za­
targu w przemyśle budowlanym na ob­
szarze Warszawy,

wiedizą 25 Wilno gdzie zabawią dwa dni. 
Dalszą trasa lotu przewiduje 27 pobyt w 
Lublinie, 28 we Lwowie a 2 jsierpnia w ; 
Krakowie. W ostatnim dniu, 4 sierpnia 
wylatują bracia Adamowicze do Często-,' 
chowy a stamtąd popołudniu do W arsza­
wy, by uczestniczyć w otwarciu zjazdu 
Polaków z Zagranicy.

Samolot „City of Warsav" został prze; 
prowadzony z wystawy w Lobzowiance 
do stoczni Polskich Linji Lotniczych LOT, 
gdzie przed lotem okrężnym zostanie pod­
dany dokładnej kontroli.

W locie okrężnym towarzyszyć braciom 
bęzie kpt. pilot H. Dąbrowski oraz red. 
Kołlupajło.

50 i» s . g m « n y  za nodrabis-
nie fo w o w u ę h

WARSZAWA, 12.7. (Tel. wł.) Od ju­
tra wchodzą w życie nowe przepisy do­
tyczące ochrony polskiej wytwórczości. 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu będzie 
udzielało polskim fabrykom zezwoleń na 
oznaczanie wyrobów specjalnym znakiem 
rozpoznawczym, określającym, iż są to 
wyroby polskie. Za podrabiaie znaków 
będą stosowane grzywny do 50 tys. zł 
i konfiskaty zaopatrzonych podrobi 
nym znakiem towarów .

600 fu. kutii
za wypuszczenia na w n M t

dvr. belgiiskiepo foyiarip tw s
WARSZAWA, 12.7 (Tel. wł.) Za zgodą 

sędziego śledczego dla spraw wyjątko­
wych Demanta, wypuszczono dziś z wię­
zienia na wolną stopę po 8 miesiącach a- 
resztu Śledczego czjvyjartego skolei dyrekto- 
Pr.t-,v~ Belgijskigo Towarzystwa Impre-

z&ra. Glazer został zwolniony za kai 
600 tys. zł., które zabezpieczono hipote 
nie. W szyscy członkowie dyrekcji b 
wespół z Głazerem odpowiadać za d:
łanie wykony-'
niu

%
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ZŁOWRCGIE SKRÓTY
Pierwszy występ terorystów ukraińskich

poza terenem Małopolski.
Ofiary.Warszawa, 13 lipca. Morderca ś. p. 

min. Pierackiego jak wiadomo w y­
szedł ze środowiska UON.

Często się niestety powtarzają te 
skróty złowrogie. UON — to organi­
zacja terorystów ukraińskich, powsta­
ła po wojnie.

Niedługo po podpisaniu pokoju na 
emigracji ukraińskiej znalazły się roz 
bitki z dawnych oddziałów wojsko­
wych, jakie szukały schronienia czę­
ściowo w sowieckiej Ukrainie, częścio­
wo w Czechosłowacji, gdzie na Ruś 
przykarpacką przedostały sie resztki 
brygady płk. Kraussa. Na obczyźnie 

powstała UOW (ukraińska 
organizacja wojskowa),

która miała za zadanie utrzymywać 
we wschodnich częściach Małopolski 
nieustanne wrzenie, ażeby przeciwdzia 
łać wcieleniu ich do Polski. Rusini zboj 
kotowali wybory do Sejmu w r. 1922, 
a UOW rozwinęła akcję terorystycz- 
ną, skierowaną przeciwko tym działa­
czom ukraińskim, którzy stanęli na 
gruncie współdziałania z Polską.

Zmiana nazwy.
Czynem UOW były kilkakrotne ak­

cje sabotażowe w województwach po­
łudniowo - wschodnich palenie domów 
działaczy, niszczenie żniw i t. d.

Po kilku latach działalności UOW
przekształciła się w UON 

(ukraińska organizacja nacjonalistycz­
na). Jedna i druga była kierowana 
przez płk. Konowałca. Przebywał on 
spoczątku w Pradze, potem w Wie­
dniu, a ostatnio w Berlinie, gdzie po­
zostawał w  stosunkach z niemieckiemi 
sferami wojskowemi. Organami U. O. 
N. są wydawane zagranica pisma „Sur- 
ma“ i „Rozbudowa nacji“, przemycane 
pokryjomu do nas.

UON jest konspiracją kilkustopnio­
wą. Dzieci do lat 14 organizuje się w 
gimnastyczno - militarnym „Doroście", 
młodzież do 18 roku życia w  „Juna­
kach", gdzie już kształcą nawet w te­
renoznawstwie i w akcji dywersyjnej, 
a najwyższym szczeblem jest UON: to 
bojowcy - teroryści.

Pierwszą ofiarą ukrainizmu, której 
zabójstwo znalazło odgłos szeroki, by­
ło zamordowanie we Lwowie w  roku 
1908-ym namiestnika galicyjskiego, ś. 
p. Andrzeja Potockiego. Morderca, a- 
kademik Mirosław Siczyriski został 
skazany na śmierć, ale ces. Franciszek 
Józef

ułaskawił go
i zamienił karę na dożywotnie więzie­
nie. Miał je przebyć w Stanisławowie, 
ale uciekł stamtąd w tajemniczy spo 
sób. Przedostał się do Kanady i tam 
jest dziś działaczem ukraińskim....

Za czasów polskich pierwszym za­
machem UOW był zamach Fedaka r.a 
naczelnika państwa J. Piłsudskiego 
i wojewodę lwowskiego Grabowskie­
go podczas otwarcia Targów wscho­
dnich we Lwowie w roku 1922-im. 
Gdy obaj wychodzili z ratusza i wsie 
dli do samochodu, aby udać się do tea 
tru, Fedak kilkakrotnie

strzelił do nich styłu.
Na szczęście nie trafił. Tylko woj. 
Grabowskiemu kula lekko drasnęła ,*ę- 
kę. Fedak dostał 4 lata więzienia, 
które odsiedział.

Skolei następuje zamach na kurato­
ra lwowskiego ś. p. Stanisława Sobin- 
skiego w roku 1924-tym. Dwaj człon­
kowie już UON na ul. Tarnowskiego 
we Lwowie wieczorem styłu zastrze­
lili zasłużonego pedagoga.

W połowie sierpnia 1931 r. pada o- 
fiarą zamachu UON ś. p. Tadeusz Ho- 
łówko, zastrzelony

w willi sióstr Bazyljanek.
Padł w przeddzień narad z działacza­
mi ukraińskimi. UON z początku w y­
pierała się tego morderstwa, dopiero 
w parę lat w yszło najaw w procesie 
lwowskim i Samborskim, że dokonali 
go na rozkaz dwaj członkowie UON: 
Biłaś i Daniłyszyn.

Dotąd jednak wszystkie akty tero 
ru — wymieniliśmy najgłośniejsze — 
były dokonywane w Małopolsce. Te­
raz po raz pierwszy teroryści odważy­
li się wystąpić poza terenem Małopol­

ski. Wiadomo bowiem, że ś. p. min. 
Pieracki tydzień przed zamachem ob­
jeżdżał woj. stanisławowskie i lw ow ­
skie, był we Lwowie u metropolity 
Szeptyckiego na konferencji, a mówio­
no, że niebawem miał podjąć rozmowy 
z działaczami ruskimi. I właśnie w 
tym momencie zbrodnicza ręka tar­
gnęła się na niego.

| Konfiskata ośmiu pism
w Warszawie

Warszawa, 13 7. — Wczoraj zostały
skontisKowane „Gazeta Warszawska",
„Nasz Przegląd", „5-ta Rano" i cztery pis­
ma żargonowe za ujawnienie szczegółów w  
związku z toczącem się śledztwem przeciw 
ko sprawcom zamachu na ś. p. min. Piera­
ckiego.

Za krytykę zarządzeń władz państwo­
wych

w sprawie obozu izolacyjnego 

skonfiskowany został „Robotnik".

H p i  w Mmiii Iwom
za w ió z ł bom bą z K rak ow a  do W arszaw y.

Kraków, 13 lipca. Dowody winy a- 
resztowanych współsprawców zbrodni 
dokonanej na ś. p. min. gen. Pierackiin, 
zebrane przez krakowski wojewódzki 
urząd śledczy, są druzgocące. Nie o 
wszystkich dziś jeszcze można pisać 
szczegółow e. Dobro śledztwa wyma­
ga, ażeby niektóre z nich były  

utrzymane w tajemnicy.
Jak już wczoraj wspomnieliśmy, 

ekspertyza przeprowadzona przez spe 
cjalistów, oficerów - pirotechników, 
wespół z instytutem chemji organicznej 
U. J. ustaliła ponad wszelką wątpli­
wość, że material do fabrykacji bom­
by, jaką znaleziono w W arszawie, po­
chodził z laboratorjum krakowskiego.

Z krakowskiego laboratorjum pocho­
dził materjał do skonstruowania pusz­
ki na bombę. Są także w ręku władz 
narzędzia,

któremi bombę robiono.
Co więcej, udało się ponad wszelka 
wątpliwość ustalić, iż aresztowany w  
Świnoujściu bojowiec, właśnie tę bom 
bę od kierownika laboratorjum krakow 
skiego zabrał i zawiózł do W arszawy.

Ustalono dzień i godzinę wyjazdu 
tego bojowca do W arszawy.

W szystkie zebrane dowody rze* 
czowe i i«me materiały zostały odsta­
wione z Krakowa do W arszawy, gdzie 
śledztwo prowadzi sie dalej.

Zniżka cen soli, tytoniu i zapałek, m
Rozporządzenie ma sie ukazać w najbliższym czasie.

tnim zjeździe działaczy prowincjonal­
nych BBWR., którzy wskazywali na wiel 
ką biedę, panującą wśród szerszycli 
warstw i niewspółmierną wysokość cen wy

W arszaw a , 13 7. W  kołach  gospo" 
darczych mówią, że w najbliższym czasie 
ukazać się ma rozporządzenie o zniżce cen 
niektórych artykułów monopolowych.

Sprawa ta miała być omawiana na osta- robów monopolowych.

Zniżki kolejowe tylkoB
dla zarejestrowanych bezrobotnych.

Warszawa, 13 lipca. — Ministerstwo 
Opieki Społecznej zatwieroziło instruk' 
cję zarządu głów nego Funduszu Bezro 
bocia dla biur pośrednictwa pr acy F, B. 

instrukcja ta przewiduje m. in., że

ze zniżek kolejowych przy przejazdach 
w celu objęcia lub poszukiwania pracy 
korzystać mogą tylko bezrobotni, zare­
jestrowani w biurze pośrednictwa pra­
cy Funduszu Bezrobocia.

Słynny podróżnik Sven He di u
uwięziony przez zbuntowane wojska.

Londyn, 13 lipca. -  Jak donoszą z 
Chin, słynny podróżnik i badacz Ty­
betu Swen Hedin został schwytany  
przez powstańców w chińskim Turkie 
stanie. Ekspedycja Swen Hedina skła 
da się z 4 Szwedów, 3 Mongołów i 3 
Chińczyków. Swen Hedin uwięziony 
został wpobliżu Urumczo przez zbunto

wane woj tka gen. Ma Czung Ying, 
który opanował Kaszgar. Jest on wię­
ziony w bieżącym roku 

po raz drugi 
przez oddziały Ma Czung Yinga. Po 
raz pierwszy uwięziono go w marcu 
pod zarzutem konspirowanta z wroga­
mi Ma Czung Yinga

Romans z głuchoniemą..
fiHUii O J J o s e * ,  J o s e l — BBH1

Wilno, 13 lipca.
Zgłosiła się do W ydz. Śledczego ja­

kaś głuchoniema niew iasta. G estykulo­
w ała gw ałtow nie i płakała, chcąc coś 
w ytłum aczyć. Było widoczne, że s ta ­
ła się jej jakaś krzyw da, lecz jaka, nikt 
nie mógł narazie zrozumieć. Dopiero 
za pośrednictw em  tłum acza specjalisty 
dowiedziano się następującej historii- 

P rzed 4 laty poznała młodego chłop 
ca, nazwiskiem  Josel Aranowicz. Uda­
wał zakochanego i naw iązał z nią 

bliższe stosunki.

Zabierał jej część zarobków  i zmusił 
trzykrotnie by poddała się zakaza­
nym zabiegom operacyjnym .

Od pewnego czasu głuchoniema Fej 
ga Bobrówna zam. przy  ul. Portow ej 
7, zaczęła domagać się od A ranow r 
cza, by w reszcie ulegalizował ten zwią 
zek. Aranowicz w ynajdyw ał jednak 
za każdym  razem  nowe preteksty , aż 
pewnego dnia skradłszy jej ostatnie 
pieniądze 150 zł. — zbiegł z W ilna w  
nieznanym kierunku.

Aresztowanie
podejrzanych

17-iu gospodarzy
o podpalenie zagród.

Z Mogilna donoszą:
Pow iat mogileński, a szczególnie o- 

kolicę Strzelna w  ubiegłych dwóch ty ­
godniach nawiedziła

prawdziwa plaga pożarów. 
P rzyczyna pożaru zazw yczaj była 
nieustalona. To też policja zabrała się 
do energicznego śledztwa, w  wyniku 
k tó rlgo  stw ierdziła, że rolnicy sami

16-letni chłopiec utonął w... ścieku.
S tr a sz n y  w y p a d e k  na u licy .

Łódź, 13 lipca. — Niezwykle tragicz
ny w ypadek w ydarzył się w dom 
wczorajszym , w godzinach popołudm •- 
w ych, przed domem przy ulicy Dąbrów 
skiej 69. Około godziny 3 orzez jezd‘ 
nię przechodził, zam ieszkały w tymże 
domu 16-letni Arno Hennich. C hlopG j 
znajdując się tuż przy chodniku dostał 
nagłego ataku konwulsji i upadł tak 
nieszczęśliwie, że głową znalazł się w 
ścieku ulicznym, pełnym  wody po rz ę ­
sistym  deszczu, jaki w te> porze na­
wiedził miasto,

dek. Chłopca niezwłocznie w yciągnię­
te ze ścieku i nieprzytom nego poczę­
to cucić. Zawezwano też karetkę miej 
skiego pogotowia, którego łckarz stw ler 
dził

już tylko zgon
nieszczęśliwego, k tóry dosłownie utopił 
się w  ścieku ulicznym.

Zwłoki tragicznie zm arłego 16-łet' 
niego Arno Hennicha zabezpieczone zo 
sta ły  przez policję do czasu przeprow a­
dzenia oględzin komisji sądowo - lekar 
skiej.

podkładali ogień, by w  ten sposób uzy­
skać w ysokie premje asekuracyjne 
od Tow. W zajem . Ubezpieczeń.

P od  zarzutem  podpalenia zostało a* 
resztow anych 17 gospodarzy.

Dalsze dochodzenia prow adzi na­
czelnik w ydziału śledczego i Związek 
Ubezpieczeń W zajem nych. Spodzie­
wane są dalsze areszto'vj^inia.wmrtm mmi m e z a tk e .

|vgąż zawiadomił policją.
deau. Policja z a w ia d o m io n a  o tem tajem- 
niczem zniknięciu poszukuje hipnotyzera i 
jego ofiary.

Pani Marta Lourdeau zamieszkała w Cli 
chy koło Paryża, jak zwykle popołudniu 
udała się do fabryki samochodów, gdzie 
pracowała jako sekretarka. Od tej chwili 
nikt więcej pani Lourdeau nie widział. Za 
niepokojony tem zniknięciem, mąż sekretar 
ki przeprowadził dochodzenie i dowiedział 
się, że żona opowiadała swym koleżan­
kom biurowym, jakoby urzędnik B..., żona­
ty i ojciec trojga dzieci wywierał na nia 
jakiś dziwny wpływ hipnotyczny. 
Urzędnik ten został ostatnio zwolniony z 
posady.

P. Lourdeau udał się do hotelu, w któ­
rym B..., zamieszkiwał, lecz tam oświadczo 
no mu, że znikł on z hotelu w ten sam

Nowy rozkład jazdy
autobusów P. K. P.

Warszawa, 13 lipca. — Z dniem 18 
b. m. nastąpi zmianą rozkładu jazdy 
autobusów Polskich Kolei Państw o­
wych.

Nowy rozkład jazdy dostosowany bę 
(Izie do potrzeb lokalnych, przyczem w 
niektórych wypadkach 

obniżone zostaną ceny za przejazd.
Długość linii, obsługiwanych przez 

komunikację samochodową kolei pań-
dzień i o tei samej godzinie co i pani Lour stw owych, wynosi około 2.000 kim.
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W y w ia d o w ca  p o licy jn y  ra
Skazany na 8 la t w lez ien ia
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W ARSZAW A, 12.7. (Tel. wł.) W ładze bez­
pieczeństw a w padły na trop zupełnie n iezw y ­
kłej historii.

W y k ry to , że posterunkow y służby śledczej 
Jan Hahn, k tó ry  m iał p rzydzia ł do posterun­
ku policji w M ysłow icach, prow adzi podw ój­
ne życie, z  jednej strony  trop iąc przestępców , 
z drugiej zaś sam  stoi na czele bandy rabun­
kowej.

Do M odrzejow a p rzy jechał pew nego dnia 
kupiec Jakab  M arm ur, k tó ry  chciał nabyć k il­
ka koni. Spotkaw szy  sw ego znajom ego Jakó- 
ba Rechnica, zw ierzył mu się, że p rzyw iózł 
w iększą sumę pieniędzy, a wówozas Rechnic 
zaproponow ał kupcowi w skazanie okazyjnego 
źródła. Umówiono się, że spotkanie nastąpi 
pod cm entarzem  żydow skim  w M odrzejor/ie.

Rechnic p rzyby ł tam  w tow arzystw ie n ie­
jakiego Rubina Ja rnusa , k tó ry  m iał być rze­
komo w łaścicielem stadn iny  koni.

Ledwie rozpoczęto rozm owę, z zairośli w y­
szedł zam askow any bandyta , k tó ry  zaw ołał: 
„Jestem  z policji, oddaw ać fałszyw e pienią- 
dze“. Słow om  ty m  to w arzy szy ło  w yjęcie b ro­
ni i skierow anie jej w głowę M arm ura.

P różno  kupiec dow odził że pieniądze, k tó ­
re posiada są  praw dziw e, rabuś w yrw ał mu 
je przem ocą i zniknął.

M arm ur z p rzerażen ia  zemdlał, a  gdy się 
ocknął, nikogo już koło niego nie było.

Podjęte  w tej spraw ie dochodzenie sk iero ­
wało się pnzeciwko Jarnusow i i Rechnic owi, 
k tó rzy  zeznali, że w owym osobnikiem zam as­
kow anym  był nikt inny, jak  w yw iadow ca Jan 
Hahn.

Poniew aż catę tę h isto rję  uznano za  zmowę
pom iędzy Jarnusem  i Rechnieem, Wtórzy 
byli konfidentam i policji oraz w yw iadow cą 
Hahnem. p r/e to  w szystkim  trzem  w ytoczono 
spraw ę karn ą  i sąd  okręgow y skazał H ahna 
na R lał, R echnica na 5, a  Ja rn u sa  na  4 la ła  
więzienia.

Smiortfijp franie!
W  czasie kąpieli w staw ie obok kopalni 

H ildebrand w Nowej W si u tonął 13-letni E- 
wald W ilczek z Nowej W si. Zwłoki w ydobyła 
po upływ ie 2 godzin s traż  pożarna i odsta­
wiła do kostnicy.

N iezw ykła ta  spraw a znajduje się dz'sia.i 
w sądzie apelacyjnym . Hahn nie p rzyznaje  
się do winy, dowodząc, że dokonyw ał legal­
nej czynności o uodejrzanych o kolp .rtaż fa ł­
szyw ych monet, przyczem , poniew aż był sam , 
posługiw ał się rewolwerem . Żadnych pieniędzy 
nie zabierał.
Hahn dowodził, że w spółoskarżeni obciążają

go przez złość. Rechnic zaś i Jarnus tw ier­
dzili, że popełnione przez H ahna przestępstw o 
było dla nich niespodzianką, bo rzeczyw iście 
chcieli dopomóc ty lko  M arm urow i w tran - 
zakcji. H ahna poznali mimo, że ukry ł tw arz 
pod m aską.

Sąd apelacyjny w yrok I-ej instancji za ­
tw ierdził.

IStilOTCZM M  MieiSKa
W ielk iego  C h o rzo w a

zostali! mianowana przez Wojewodo Śląskiego
W ojew oda Śląski zarządzeniem  z dnia 

\2  lipca ustanow ił skład kom isarycznej 
rady  miejskiej w  C horzow ie w  następ­
stw ie rozw iązania rad y  miejskiej byłegfo 
m iasta Król-H uty, oraz rad  gminnych w  ’ 
gminach Chorzów  i Nowe Hajduki. Komi­
saryczna rada  miejska składa się z 15 
członków  zam ianow anych przez W ojew o­
dę Śląskiego za zgodą Śląskiej R ady W o­
jewódzkiej.

Na przew odniczącego kom isarycznej 
rady  pow ołany  został dr. Ignacy Now ak 
lekarz w  C h o rz o w ie  na zastępcę Karol

Doleżyk naczelnik W ydziału U bezpieczeń 
Społecznych w  Chorzowie.

Członkam i kom isarycznej rady  są po- 
zatem  Karol C hrząszcz em ery tow any  do­
zorca kopalniany B ernard  C zardybon 
przew . rad y  zakładow ej hu ty  Król. Jan 
R zym ała górnik, T om asz (Gawlik robot­
nik, dr. E dw ard  Hanke lekarz, Leon Ha- 
dryan  kupiec, W ilhelm Jonda ślusarz, 
Tom asz K osm ala rolnik, S tefan M ross u- 
rzędnik, August Muc kupiec, Alfons P ie ­
cha adw okat, Karol P iecha kolejarz i S ta ­
nisław  J'Y piński adw okat.

S i u rvtnalne
wie **»!* m ż e n ie  prawnega na SlasHu

M iarodajne czynniki na terenie Śląska 
stw ierdziły , że obyw atele w yznania mojże- 
szoiwego, k tó rzy  przybyli z innych dzielnic, 
zaw ierają  przew ażnie śluby ry tualne. Ślubów 
tych  udzielają ponadto osoby zupełnie do te­
go niepow ołane i po w iększej części na te re ­
nie Ś ląska niezam ieszkałe. W obec tego m ia­
rodajne czynniki zw racają  w szystkim  obyw a- 
teom  w yznania m ojżeszow ego uwagę, że na 
podstaw ie obow iązującego praw a o urzędach 
stanów  cjw jJny^h;^tyI!ko Śluby zaw arte w  U rzę 
dach storni “ cyw ilnego są w ażne wobec p ra-

Pod zwałami piasku
Tragedja chłopczyka

Oiclec operowany, syn ciężko ranny
Koło szybu S a ry  w Siem ianow icach w pod- 

sadce piaskowej zdarzy ł się nieszczęśliw y w y

Kiełbasa pod gazem
N a ulicy M arjaokiej w P iekarach  sta ła  bez 

dozoni furm anka Jan a  i P aw ła  K iełbasy (Kal- 
w ary jska  27). O dy w reszcie nadeszli i u sły ­
szeli naganę funkcjonariusza policji, poczęli 
się aw anturow ać, a naw et usiłowali policjan­
ta pobić. Awamturniczóść ich przełam ała pał­
ka  gumowa. Niezależnie zaś będą odpow ia­
dać w drodze karnej. Obal byli nietrzeźw i.

padek. Na bawiące się w piasku dzieci zsu­
nęła się nagle ściana podsadzki i spadające 
m asy  piasku p rzy tłoczy ły  7-mio letniego Ru­
dolfa Pyozka. Na podniesiony a larm  nadbiegli 
ludzie, rzucili się na ratunek  i zdołali po pew ­
nym czasie odkopać n ieprzytom nego już chłop 
ca. O dstaw iono go do szpitala Sp. B rackiej, 
gdzie stw ierdzono u P yczka  uszkodeznia k rę ­
gosłupa i szyji.

O jciec chłopca leży także w tym  szpitalu 
ciężko “chory  po operacji żołądka.

 0------

wa. Dopiero po zaw arciu ślubu w U rzędzie 
stanu cyw ilnego m ogą obyw atele w y­
znania mojżeszow ego zaw rzeć ślub ry tualny  
wobec miejscowego jabina.

Zaw ieranie zw iązków  rytualnych  pociąga za 
sobą konsekw encję, że dzieci pochodzące z 
takiego m ałżeństw a re jestru je  się jako dzieci 
nieślubne. W  przyszłości osoby, k tóre udzie­
lają bezpraw nie ślubów rytualnych  będą po­
ciągane do odpowiedzialności karnej i grozi 
im k a ra  w ięzienna do 2 lat. O soby k tóre już 
zaw arły  ślub ry tua lny  uw ażać będzie w ładza 

'ad m in is tracy jn ą  na ■ podsfaiwie^óbowiązujących 
przepisów  praw nych za osoby stanu wolnego.

Osoby te w ładze adm inisracyjne pociągać 
będą do odpowiedzialności karnej i jedna ze 
stron  będzie zmuszon opuścić wspólne m iesz­
kanie. B y uniknąć nieprzyjem ności winni 
w szyscy, k tó rzy  dotychczas zaw arli tylko 
ślub ry tualny  w najbliższych dniach zaw rzeć 
dodatkow o ślub cywilny.

W dniu w corąjszym  z kaplicy cm en­
tarnej p rzy  u l  Francuskie] w  Katowicach 
odbył się pogrzeb zm arłego na płuca w 
szpitalu G.O, Bonifratrów  dziennikarza, 
A leksandra Ferrits - M atogi, redak to ra  
działu gospodarczego ..Polonji". W  po­
grzebie wzięli udział koledzy zm arłego, 
przedstaw iciele S yndykatu  D ziennikarzy 
i Klubu S raw ozdaw ców  Sejmu Śląskiego 
Żonę zm arłego prow adził za konduktem 
d. M atoga senior, w yższy  urzędnik Min. 
Komun.

Zm arły pozostaw ił po sobie jak najlep­
sze wspom nienie, jako kulturalny  i zdol' 
ny kolega. Osieroci! on córeczkę. Liczy, 
la t 31.

Afera skarbowa
wkrótce doczeka się 

emlosfu
Jak  się dow iadujem y aresz tow any  w zw iąz­

ku z w ykryterni nadużyciam i w III urzędzie 
skarbow ym  b. kierownik egzekucji K azim ierz 
M atyka został w dniu w czorajszym  w ypusz­
czony na wolną stopę i oddany pod dozór 
policji. P rzypuszczaln ie  jeszcze w ciągu mie­
siąca lipca zostanie w ygotow any przez p ro ­
kura tu rę  ak t oskarżenia przeciw ko b. nacz. 
III U rzędu Skarbow ego H ertzow i i tow arzy ­
szom o popełnione nadużycia.

»p«Wl S Bai&mlBGłl
W  podziem iach kop. Em inencja w Dębie 

zdarzy ł się w czoraj nieszczęśliw y w ypadek 
górniczy. O bryw ające się na jednym  z fila­
rów  zw ały  w ęgla p rzy sy p a ły  rębacza T om a­
sza Szym ca. W ydobyto  go spod bloków w ę­
gla ze zm iażdżoną nogą i okaleczoną silnie 
głową. R annego górnikp przew ieziono do szpi­
tala Spółki B rackiej w  K atow icach.

TrsneWa UseiroNSnegg
powiesił pip na Mrnce

nie m ogąc dostać zajęćia
W ielka trag ed ja  rozegra ła  się onegdaj w 

rodzinie Feliksa O rzesioka, w Chorzow ie (ul. 
W andy 39). P ozosta jący  od długiego czasu 
bez p racy  G rzesiok, s trac iw szy  w szelką w iarę 
w życiu i ludzi, w ykorzysta ł nieobecność żo­
ny, k tórą  w ysłał na ta rg  i powiesił się na 
pasku na klamce.

Na odcinku granicznym  w B rzezinach Si. 
p rzy trzym ani zostali przez S traż  graniczną: 
W incenty  Redel z G rodźca, Alfred P rzy b y - 
ciński z D ąbrow y G órniczej, T adeusz B ęd­
kowski z Czeladzi oraz m ieszkańcy Będzina 
M arjan D om agalik i W edak M arian ■ z tran s­
portem  ok. IGO kg. pom arańcz.

Spółka kombinatorów
zamierzała ograbić rolnika z koni

Z  Tarn. Gór donoszą (R ): W alen ty  Buiow- 
ski z T ara. Gór, zgłosił policji, że w raz ze 
wspólnikiem M arcinem Krebsem pow ierzył 
Józefowi Ziaji z B rzezin parę pięknych koni 
w artości 900 zł. Z iaja zobow iązał się za su­
mę 70 R. M. konie te przem ycić do Bytom ia.

Występy rycerzy 
spad znaku tomu i wytrycha

Serja włamań i kradzieży — Fiszmanowi powinęła s ę noga
iieznani spraw cy w łamali się onegdaj do 
iszkania Antoniego Kusia w O rzegowie 
'tom ska 38). Spądrow ali m ieszkanie do- 
zętm e, w ynosząc tak  w szelką garderobę

i znalezioną biżuterię, ogólnej warości 
:aset złotych.
Ibiegłej nocy niew yśledzeni spraw cy, jak 
żna przypuszczać, osobnicy obznajomieni 
stosunkam i m iejscowem i, p rzy  użyciu po- 
bionych kluczy dostali się do składu Ma- 
m iljana B re tnera  w U stroniu i skradli 
kszą ilość tow aru w artości łącznej około 
0 złotych.

zam kniętej stajni firm y B racia O iner w 
>rzowie (3-go M aja 42) skradziono drogą 
;htę nieprzem akalną, obecnej w artości 300 
Zł-odzieje prawdopodobnie posiadali podro­

biony klucz.
W  Rybnej nieznani spraw cy  włamali się do 

składu kolonialnego niejakiego Sołki. Sklep 
został ograbiony z wielu tow arów , za jakie 
jeszcze drobny kupiec nie zdoła! zapłacić. 
T raci więc podwójnie i z podw ójną żarliw o­
ścią z ło rzeczy  na w łam yw aczy.

F lorian B onczyk z Rudy zauw ażył w sk ła ­
dzie W hole W orth  w Chorzowie na w ystaw ie 
wiele cennych a tanich rzeczy. „Skoczę jeno 
na mom encik11 — pom yślał i na momencik 
zostaw ił przed firm ą cenny row er m arki Dia- 
mand, w artości 150 złotych.

Ten ‘ momencik w ysta rczy ł złodziejowi, k tó ­
rego poniósł row er w nieznanym  kierunku.

Podobnie na cudzym  row erze chciał się prze 
jechać Je rzy  Paw lo ta  z N. Bytom ia. Rożyc?*:-

ny drogi row er, w artości 180 zł. na chwilę 
postawił w Chorzow ie przed ksęgarn ią  Pol­
ską, a teraz ani w księgarn i nic nie kupił, ani 
też row eru nie ma. Ktoś niespodziew anie 
zwędził.

Najwięcej będzie się m artw ił właściciel, 
k tć iy  w idocznie zapom niał, że dobry zw yczaj 
me pożyczaj...

S ta ry  kaw ał we w tasnem  wydaniu wykom- 
ponował niejaki Emil Fiszm an rodem z S an ­
dom ierza zam. czasow o w Katowicach. Oto 
postanowił w zbogacić się na konto D yr. O. 
Kol. Państw , w ten sposób, że dnia 17 s ty cz ­
nia br. nadał jedną skrzyni wagi 111 kg. z 
Katowic do B iałegostoku za  pobraniem  1700 
zł. Jak  stw ierdzono sk rzyn ia  ta  zaw ierała

Piękne jednak konie p rzypad ły  Ziaji do 
gustu. Postanow ił je zatrzym ać. W  porozu­
mieniu naw et ze swoim wspólnikiem Teodo­
rem B rysiem  postanow ił ową parę  sprzedać 
za cenę 600 zł., by następnie niewątpliw ie za ­
słaniać się ujęciem przez G reuzschutz. W sp ó lr 
nicy w ybrali się zatem  na ta rg  koński aż do 
Miechowa, gdzie każdy  piękne okazy  oglą­
dał. chwalił, ale 600 zł. dać nie chciał. Z m art­
wieni zatem  w racali d a  domu.

Tym czasem  w szy stk o  wiedząc policja p rz y ­
łapała spekulantów  n a łą k a c l i  wsi Żywcice w 
pow. będzińskim , kazała się Jeszcze podw ieźć 
do Bulowskiego w Tarnow skich  Górach, od­
dała mu za potw ierdzeniem  kanie, zatrzymu­
jąc  natom iast rozezasaw am ydi wspólników 
Ziaję i B rysia , który, s  rac# swego nieś;P ię ­
ścią napraw dę szczeka i w y ję  Aak Kryś.

•jpF-rr

stare żelazo a me tow ar waa^ttqfctqpy, fafc to
Fiszm an zapodał w .pBB esylcet

Popełniw szy jedno oszustw o, usiłow ał w y ­
konać drugie. N adał bow iem  w ten sam  spo­
sób p rzesy łkę w dniu 11 bm. * Katowic do 
Końskiego za za l.izen iem  1500 zł. P rzesy łkę  
tę zdeklarow ał jako  żelazo a okazało się, że 
wpakował do środka cegły. Nie trzeba chyba 
w yjaśniać, że w intencji „F iszm anka" koić: 
la mu zapłacić odszkodow anie za rzekom  
oitradzioną p rzy  transporcie przesyłkę.

F ig larza .k tóry  nie odróżnia żelaza c:t cc- 
s ły  odstaw iono do więzienia sadowego w Ka­
towicach-
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Obsadzenie stanowisk urzędniczych.
Ustalenie praw idłow ych zasad obsa­

dzania stanowisk urzędniczych, a nastę 
pnie bardzo ścisłe  i sumienne przestrze­
ganie tych zasad w praktyce — to ka­
mień w ęgielny budowy wydajnej w pra 
cy i zdrowej administracji publicznej. 
Ład w administracji — to hierarchia 
oparta na rozumnych i spraw iedliw ych  
zasadach, a sprawność i celow ość dzia 
łania, to wynik uzasadnionej kompeten­
cji i realizowanej odpowiedzialności.

Toteż w obrębie ro zw ażan y ch  przez 
p. M. Jaroszyńskiego  „P rob lem ów  p er­
sonalnych" osobne miejsce zajmuje „O b­
sadzenie s tanow isk  w  administracji p u ­
blicznej". P o  omówieniu instytucji zaw o 
dow ych  cz łonków  organów  w y k o n a w ­
czych  sam orządu , pochodzących  z w y ­
boru, przechodzi au to r do sys tem u  no­
minacji i jego ograniczeń, za  k tó re  uw a  
ż a : konkurs, egzamin k o nkursow y  i egza 
min w stępny . Autor uw aża, że państw a  
centra lne  F.uropy (P rusy , Austrja, C ze­
chosłow acja  i Polska) k ładą  g łów ny  na 
cisk na kwalifikacje kandyda tów , a 
w ięc  na  „cenzus w yksz ta łcen ia  teo re tycz  
nego i służbę p rz y g o to w aw cz ą" ;  o czy ­
wiście co do Polski au to r m a tu na m y 
śli obow iązujące us taw odaw stw o , nie 
zaś  p ra k ty k ę ;  p ań s tw a  zachodnie (F ran­
cja, Belgja) „zdają się głównie k łaść  n a ­
cisk na konkurs i egzamin konkursow y 
o raz  pew nego  rodzaju za u to m a ty zo w a­
nie aw an su  w  formie aw ansu  z listy u- 
zdolnionych; w  Anglji w reszcie  na  plan 
p ie rw szy  w y s u w a  się egzamin w s tęp ­
ny". Jes t  to z resz tą  dość sum aryczna  o- 
cena reguł s to sow anych  p rz y  obsadza­
niu stanow isk, w iem y  bow iem  skądinąd, 
że i w  tych  kra jach  rodzaj p rzy g o to w a­
nia, zw łaszcza  zaś odbyte  studja od g ry ­
w ają  p ierw szorzędną  rolę.

Jeżeli chodzi o u s taw o d aw stw o  pol­
skie, au to r s tw ierdza, że obowiązuje u 
nas bezw zględnie zasada nominacji. Już 
p rzed tem  au to r stwierdził,  że sys tem  
ten m a: „pow ażne s trony  ujemne. P r o ­
tekcjonizm, sam ow ola  i nadużyw anie  
w ład z y  przez  czynniki aktualnie rządzą" 
ce _  oto najważniejsze plagi tego syste  
mu. A dają się one dotkliwie w e  znaki 
niety lko urzędnikom  ale i sam em u pań- 
s tw u “.

Słusznie au to r  s tw ie rd za  dale], ze Dłę 
dy takie „działają ujemnie na długie la­
ta  naprzód, na  całe pokolenia urzędni­
k ó w 1 i że w ystępu ją  one głównie tam, 
gdzie nominacja jest „czysto  d y sk re c jo ­
nalna". A w łaśn ie  o zasadach  polskiego 
u s taw o d a w s tw a  urzędniczego do tyczą­
cych  rekrutacji u rzędników  i aw ansów  
pisze p. Jaroszyński,  że s tają  się one 
„iluzoryczne. Jako dominującą cechą poi 
skiego u s taw o d a w s tw a  i polskiej p ra k ­
tyki należy przy jąć  dyskrecjonalność. 
Uniemożliwia ona w szelką  planowość na 
dalszą metę, w sze lką  s tałość i t rw a łość  
zasadniczej linij polityki urzędniczej, wię 
cej naw et,  polityki adm inistracyjnej wo 
góle". Autor wskazuje  dalej, że z k aż­
dą zm ianą sys tem u  rządzenia, poszcze­
gólnych członków rządów , a n aw e t  na 
s tan o w isk ach  szefów w ładz  II instancji 
1— zmienia się polityka urzędnicza że 
w re szc ie  zmienia ona ponadto  „pod 
naporem  chw ilow ych okoliczności, k tó ­
rego  nie pow strzym ują  bezw zględne 
przep isy  p raw a ,  obow iązujące w s z y ­
stkich, nie w y łącza jąc  ak tualnych  dzier- 
życieli w ładzy" .

Nieraz na łamach „Biuletynu Urz." 
w skazyw ano w szeregu artykułów na 
ten groźny stan rzeczy  i na konieczność 
rychłego przeprowadzenia uzdrawiają­
cych  zmian, bez czego już nie o prawi- 
dłow em  funkcjonowaniu, ale w ogóle i 
o postawieniu administracji państwowej 
na w łaściw ej p łaszczyźnie, od której za 
czyna się praca — m arzyć nie można. 
P rzy to cz o n y  pogląd w ysok iego  urzędni­
ka  państw ow ego  w  całości po tw ierdza 
s łuszność naszych  ostrzeżeń tern ak tu ­
alniejszych, że n ietylko nie w idzim y _żad 
nych  prób n ap raw y ,  ale przeciwnie z 
k aż d y m  niemal m iesiącem  zapadam y 
się coraz  głębiej.

Zastanaw ia jąc  się nad sposobem n a­
p ra w y  tych  stosunków , au to r om aw iane 
go a r ty k u łu  dom aga się p rzedew szy- 
stkiem, ab y  urzędnicy w yższej s łużby 
adm inistracyjnej byli „bardzo  skupulat- 
nie dobierani i kształceni w  toku służby" 
poniew aż dzisiaj „przyjm ow anie do służ

by  w yższej o dbyw a się przez  poszcze­
gólne M inisterstwa, a naw et  przez w ła ­
dze 11 instancji w  sposób dziki" —  prze 
to au to r dom aga się „jaknajdalej idącej 
koncentracji p rzy  obsadzeniu stanowisk 
w yższej s łużby, i proponuje, aby  tym  
ośrodkiem  koncentru jącym  by ł  czynnik 
ponadinstancyjny, mianowicie P rezes  
R ady  Ministrów. Jednakże au to r doma­
ga się nadto „ograniczenia dyskrecjonal 
ności w  zakresie udzielania dyspens od 
cenzusu w ykształcenia teoretycznego i 
praktycznego" przez us taw o w e  określe­
nie w ypadków , „w k tó rych  i komu w ol­
no udzielać dyspensy"  oraz przez usta 
nowienie cenzusów  zas tępczych ; dale; 
proponuje w prow adzen ie  ustaw ow ego 
w ym ogu „przesłużenia określonego cza­
su na pewnych stanowiskach, jako w a­
runku mianowania na określone stano­
wisko".

Żądania te sa  naogół słuszne, jakkol-

B ereza  Kartuska! Nigdy nie b y w a ła  
ona m iejscowością odw iedzaną przez 
tu rys tów . P am ię ta ł  o niej bodaj tylko 
stw órca .  W szy scy  przejeżdżali sobie 
przez  m ałą  stacyjkę, spojrzeli na pół­
mrok. w k tó rym  tonie, ziewnęli i dalej 
jechali, unoszeni pociągiem.

Dziś jest naczej. B ereza  Kartuska, 
to miejscowość ze w szech  m iar c ieka­
w a

A nie przypuszczajm y, iżby Bereza 
nie posiadała przeszłości. O wszem ! Mi 
storja  jej jest niebanalna. Są tam  z a b y ­
tkow e ruiny, od k tó rych  zacznę jej hi- 
storję. A więc ruiny k lasztoru  jedynegc 
w  Polsce  zgrom adzenia  O. O. K artu­
zów . B ył to zakon założony przez  asce 
tę św . Brunona. Zgromadzenie to ufun­
dow ał książę Kazimierz Leon Sapieha 
w  1648 r.

Kamień węgielny kładł pod nie nun­
cjusz papieski Jan de T orres .  Od roku 
1706 zaczyna  się tutaj aw an tu ra  wojen 
na. Kolejno baw ią  z wojskami P io tr  
Wielki i August II. W  dniu 28-ym kwie 
tnia tegoż roku zdobyw a go Karol XI! 
szwedzki, na czele dw óch doborow ych, 
bataljonów gw ardji i kilku dział, bio­
rąc k lasztor sz turm em . W  r. 1831 k la­
sz to r zamknięto i zgrom adzenie zlikwi­
dowano. Pozosta ł  tylko kościół. Nikt- 
by  nie przypuszczał,  że s ta re  ruiny ino 
gą się jeszcze do czegoś przydać .

Od najdaw niejszych lat B ereza  Kar 
tuska ży ła  w  ascezie i dyscyplinie. 
W a r to  wspomnieć, iż zakonnicy zakonu 
K artuzów  zachow yw ali  ciągłe milcze­
nie, nie uży w ając  p o traw  mięsnych. 
Każdy zakonnik mieszkał w osobnej ce

wiek nie w yczerpują  całości zagadnienia j 
pod względem  lekcew ażenia cenzusu w y  
kształcenia zabrnęliśm y tak daleko, że 
w kołach urzędniczych podnoszą się żą 
dania zupełnego zniesienia dyspens uza" 
sadnione corocznym  n ap ływ em  z pięciu 
un iw ersy te tów  teoterycznie  w y k sz ta ł­
conych kandyda tów  na s tanow iska I 
kategorji. Ł ączy  się z tern ściśle sp ra w a  
obsadzenia w yższych  stanowisk, zw ła ­
szcza kierow niczych, osobami z resortu  
wojskow ego; p roponow any przez auto­
ra u s taw o w y  w ym óg  przedłużenie okre 
sinego czasu na pew nych  stanowiskach 
m ożeby częściowo zapobiegł obarczeniu 
odpowiedzialnemu funkcjami na trud­
nych s tanow iskach osób, k tó re :  a) wido 
cznie nie nadają się do s łużby  w  dotych 
czasow ym  resorcie, b) k tóre  przew ażnie  
ne posiadają przepisanych studjów  d!a 
zajęcia now ego stanow iska i c) k tóre  nie 
p racow ały  nigdy w  administracji, rzą-

li zw anej laura (nie laur). Regulamin 
kartuzan  był bardzo  su row y.

Ponoć od tych czasów  m ieszkańcy 
B erezy  stali się bardzo  wstrzem ięźli­
wi w  słowie i milczący.

P o  rozw iązanu  zakonu Kartuzów  
B ereza  zniknęła z horyzontu . P rz e s ta ­
no się nią in teresow ać. Dziś s ta ła  się 
aktualną..

W ZROST HANDLU ZAGRANICZNEGO 
W  PIERWSZEM PÓŁROCZU R. B.

P ierw sze  półrocze r. b. w yk aza ło  w p o­
rów naniu do roku u b ieg łego  w zrost obrotów  
hand low ych  P o lsk i z zagran icą  zarów no w 
przyw ozie , jak i w  w y w o z ie . W artość w y ­
w ozu  z P olsk i zagran icę w  p ierw szem  p ó ł­
roczu r. b. w y n io sła  472.5  mitjn. zł., pod czas  
gd y  w  tyin sam ym  okresie roku u b ieg ieg o  —  
435.2 miljn. zł. W artość  w y w o zu  w zrosła ;  
w ięc  w  p ierw szem  półroczu  r. b. w  stosunku 1 
do roku u b ieg łego  o 37.3 miljn. zł. R ów nież | 
w zrosła  w artość  przyw ozu  do P olsk i, m ia-i 
now icie  w  p ierw szem  półroczu r. b. w y n o ­
siła  ona 393.2 miljn. zł., p od czas g d y  w  roku 
ubiegłym  —  377.8 miljn. zł., a  w ięc  w zrost 
w yn osi 15.4 miljn. zł.

W ob ec  w ięk szeg o  w zrostu  w y w o zu  z P o l­
ski, niż przyw ozu  do P olsk i w zrosło  r ó w ­
nież sa ldo  dodatnie bilansu h an d low ego  za  
pierw sze  półrocze r. b. Saldo to w  p ierw szem  
półroczu  r. b. w yn io sło  79.3 miljn. zł., w ob ec  
teg o , że w  p ierw szem  półroczu roku u b ieg łe ­
go  saldo dodatnie bilansu  h an d low ego  w y n o ­
siło  57.4 miljn. zł., w zrost sa lda  w yn osi —  
2 1 9  miljn. żł.

O siągnięty  w  tym  roku przez handel z a ­
gran iczny P olsk i rezultat w sk azu je  na w y ­
raźne ożyw ien ie  się  w ym iany tow arow ej z 
zagranicą, co n iew ątp liw ie sp ow o d o w a n e zo ­
stało  przez przejaw iającą się pop raw ę s to ­
sunków  gosp od arczych  zarów no w  P olsce, 
jak i w  szeregu  pań stw  zagranicą.

dzącej się tak  bardzo  odrębnęmi p ra w a ' 
mi, posiadającej zupełnie odm ienny cha, 
ra k te r  i m etody  p racy .  Jes t  rzeczą  oczyj 
wistą, że w tych w arunkach  najważniei 
sze zadania  administr. pańs tw ow ej m T  
mogą być należycie spełniane. Dlatego 
autor, zdaniem  naszem, niesłusznie po­
minął w  rozw ażan iach  swoich element 
s ta rszeń s tw a  służbowego i normalnych 
na niem opartych  aw ansów .

U staw ow e zapew nienie normalnego 
awansu, a następnie ścisłe przestrzega­
nie norm ustaw ow ych, stałoby się nie­
wątpliwie potężnym  czynnikiem p ra w i­
dłow ego rozwoju administr., umożliwi 
łoby stw orzenie tradycji i szkoły  pracy 
administracyjnej i usunęłoby od niej p rz y  
godnych i niekwalif ikow anych w ę d ro w ­
ców. Autor sp rzec iw ia  się aw ansow i au 
tom atycznem u, k tó ry  w dzisiejszych w a  
runkach s tanow iłby  dla urzędnika jedy-! 
ną  możliwość popraw ienia  sobie w a ­
runków  by tu  i jedyną zachętę  do p racy .

Jeślibyśm y określili w arunki p rz y ­
jęcia do s łużby  państwow ej, g d y b y śm y  
ograniczyli, czy naw e t  znieśli dyspensy , 
ustalili p ra w o  aw an su  oparte  na k w a ­
lifikacjach i s ta rszeńs tw ie  — i gdybyś- ' 
m y  s tosow anie ustalonych norm  opa­
trzyli sankcjami, ca ła  sp ra w a  konceu tra  
cji doboru i zmian na stanow iskach ' 
p rzy  P rezes ie  R ady  M inistrów s trac i­
łaby  na aktualności. P o li tyka  personalna 
u zyska łaby  w każdym  resorcie  mocne 
podstaw y, usunęlibyśm y zbytn ią  dyskre  
cjonalność, k tó ra  jest ź ródłem  zła  i da­
libyśm y naszej młodej administracji ele­
m entarne  w arunki p raw id łow ego  roz­
woju.

T ezy  pow yższe dom agają się jedne­
go uzupełnienia do tyczącego  zw olnień 
ze służby. Z gadzam y się, że „dyskrecjal- 
ność zwalniania musi podlegać daleko 
sięgającym  ograniczeniom, które stano­
w ią jedną z głów nych podstaw sta łoś­
ci stosunku służbow ego", ale wolimy 
to odnieść do ogółu urzędników  m iano­
w anych  na określone s tanow iska  s łuż­
bow e. Słusznie au to r k ry tyku je  tak wy, 
paczone w  naszej p rak ty ce  pojęcia „do­
bra służby", jako p o d s taw y  zwolnienia. 
„Ten stan prawny — czy tam y  — ot wie 
ra na oścież wrota system ow i rotacji i 
godzi w  najistotniejszą cechę panujące 
go system u — w  zaw odow ość biurokra 
cji, a pośrednio w  zaw odow ość samej- 
administracji". Nie m ożem y jednak  
zgodzić się z dalszymi wnioskam i auto-) 
ra. P rzed ew szy s tk iem  dom aga się bliż. 
szego u s taw ow ego  określenia „dobra, 
s łużby  i reorganizacji", jako m o ty w ó w 1 
zwolnienia, a następnie określa  trzy wy, 
padki uzasadniające zwolnienie ze fiuż-j 
by  t. j.: a) skasow anie  urzędu, albo pe‘ 
w nego działu służby w  danym  u rzę­
dzie b) redukcja e ta tów , c) skazanie na 
pew ne k a ry  dyscyplinarne.

W  ten sposób au to r staje na gruncie 
obowiązującego us taw o d aw stw a ,  u suw a 
jąc tylko pojęcie „dobra  s łużby", ale, 
w prow adza jąc  za to inne równie szkodli 
w e m otyw y .

Tak  duże państwo, jak nasze, nie pd, 
winno pod pozorem  redukcji urzędów.; 
czy  e ta tów  w yrzucać na bruk ludzi, któ 
rych  p race  m ożna zaw sze  w  inny spo­
sób w y z y sk a ć  — w y s ta rczy  przenieść 
kilkunastu w ysłużonych  urzędników  w, 
s tan  spoczynku! Redukcja  u rzędów  czy 
e ta tó w  może uzasadniać przeniesienie; 
urzędnika w  czasow y  stan nieczynny., 
póki mu się innego zajęcia nie znajdzie, 
choćby w  innej miejscowości, w  innym 
resorcie  i t. d., ale nie może uzasadniac- 
zupełnego zwolnienia ze służby i zby-, 
tecznego obarczania skarbu państwa 
ewentualną emeryturą.

Stałość stosunku służbow ego — to 
kamień w ęgielny owocnej pracy urzęd­
nika dla państwa. Tylko w  atm osferze 
spokoju o przyszłość własna i rodziny 
w ykształca  się etyka urzędnikami budzi 
sie tw órcza inicjatywa, powstaje szla­
chetne w spółzaw odnictw o w  św iadcze­
niach na rzecz Państw a.

W p ro s t  przeciwnie w ynik i daje dys­
krecjonalność w  zwalnaniu  ze służby i 
dołącza się do nich ogólna niepew ność 
stosunków  praw nych , zby teczne  o b a r­
czenie skarbu  p ań s tw a  oraz zasilenie 
spo łeczeństw a  m alkom entam i i w y k o ­
lejeńcami. Sigma. ;

I>wa ś w i  aty.

Trzej w ładcy zachodnio - afrykańscy z uwagą podziwiają techniczne zdoby­
cze armji angielskiej.

Obóz Izolacyjny.
Bereza Kartuska i jej przeszłość-
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Pod tytułem „Polska i jej żydzi” | le żydów ?! To przecież nie w szyscy dokto- 
ukazał się w naczelnym organie partii | rzy i inżynierow ie?!” A g u b ern a to r od- 
nar.soc. w Niemczech, w dniu 10 bm. rzekł: „W asza  C esarska M ość m oże na teni
artykuł o wpływach żydowskich w 
Polsce, które wedle autora przedsta­
wiają się następująco:

W ęd ru jąc  po  m iastach  i m iasteczkach 
Polski —  pisze au to r —  spostrzegam y zu­
pełnie inny obraz  ulicy aniżeli u nas, a m ia­
now icie —  to, co stanow i odm ienny od n a ­
szego  życia m iejskiego obraz ,* to  nie Polak, 
lecz żyd, k tó ry  czyni fizygnom ję ulicy 
„w schodn ią” . Ubiór, m oda noszenia w ło­
sów  i brody  w  łączności ze w schodnim  w y- 
;azem  tw arzy , od różn ia ją  żyda szczególnie 
w yraźnie od narodu, w śród  którego  gości.
W idząc to  w szystko, skłonni jesteśm y przy­
lać nie 35 proc. żydów , m ieszkańców  m iast, 
iecz conajm niej 80 proc.

T osam o  w idzim y, p rzeg ląda jąc  książkę 
telefoniczną W arszaw y . ,W sam ej rzeczy o 
w iele w ięcej s tosunkow o m ieszkańców  w y­
znania m ojżeszow ego aniżeli Po laków  posia - j e m  m onum entalnem  dziele, za k tóre o trzy

polegać —  jeżeli u s ta w a  ju tro  postanow i, że 
tylko c iążam i żydzi m ogą m ieszkać poza w y 
znaczoną g ran icą  to  w krótkim  czasie w szy ­
scy żydzi okażą  się w  b łogosław ionym  s ta ­
n ie” .

P o lak  reagu je  na to  zjadliw ie. Po w siach 
panu je  s ta ry  zw yczaj w iosenny w ypędzania 
zimy batam i,- przyczem  figura a legoryczna 
ubraniem  sw em  i w yrazem  tw arzy  p rzypo­
m ina żyda.

P oniew aż żyd w Polsce zajm uje się udzia 
laniem  drobnego  kredytu, a pozatem  w ię­
kszość przedsięb io rstw  handlow ych w m a­
łych rń iasteczkach i po w siach znajdu je się 
w  rękach żydow skich, w ięc każdy  chłop z 
nieufnością odnosi się do kupca. S łow o „ku­
piec”  jest w  pojęciu chłopa polskiego syno­
nimem oszusta.

T akże  lite ra tu ra  po lska daje w yraz temu 
nastaw ieniu . W ł. St. Reym ont np. w  sw o-

w ych narodów  istnieje hasło  „ ro zbudow y” 
—■ a  nie „n iszczenia” , zdrow e ciało narodu  
w ypędza precz to, co m oże mu przynieść 
chorobę. T a  reakcja  u niektórych narodów  
z tem peram entem  nazyw a się „pogrom em ” — 
u nas zaś ta  reakcja  nazyw a się zd y s tan so ­
w aniem , trzym aniem  zda ła  od w szystk ich  
najw ażniejszych  funkcyj żyw otnych, w  k tó- 
tych n iepożądana  jest korupcja.

S tare przysłow ie m ów i: „D zban tak  d łu­
go w odę nosi, dopóki się ucho nie 
u rw ie” . A żydzi aż nadto  często w  d aw ­
nych i obecnych czasach  w yw oływ ali ku so ­
bie tak ą  n ieprzychylność, że aż ich w ypędza 
no...

Z PA Ń STW O W EJ SZKOŁY H1GJENY.
W  P aństw ow ej Szkole Higjeny zakończo 

ny zos ta ł kurs przeszkolenia dla w yw iadow ­
ców  M iejskich S tacyj O pieki Społecznej, o r­
gan izow any  w porozum ieniu z .W ydziałem- 
Opieki Społecznej i Z drow ia Z arządu  m. st 
W arszaw y .

W  kursie b ra ło  udział 45 słuchaczy, : 
czego 15 uczęszczało tylko na w ykłady, po­
zostali w liczbie 30, po przesłuchaniu  w yk ła­
dów , odbyli m iesięczne przeszkolenie p rak ­
tyczne w ’ m iejskich insty tucjach  zd row ia  . 
opieki społecznej, złożyli egzam in i o trzym a­
li św iadec tw a z kursii.

D nia 24 czerw ca rozpoczął się w  P a ń ­
stw ow ej Szkole H igjeny w akacy jny  kurr 
przeszkolen ia higienicznego d la nauczyciel­
s tw a  szkół pow szechnych, o rgan izow any  yv 
porozum ieniu i przy poparciu  M inisterstw a 
W yznań  Religijnych i O św iecenia Publiczne 
go. —  W  kursie bierze udział < koło" stu  n a ­
uczycieli z całej Polski.

da w  stolicy P olsk i a p a ra ty  telefoniczne, co 
podobno pozosta je  w  zw iązku z g ad a tliw o ­
śc ią  żydów , k tórym  —  jak  w iadom o —  usta  
sam e najczęściej nie w y sta rcza ją  do g a d a ­
nia.

Choć oficjalny p rogram  rządu  polskiego 
nie zaw iera  m om entów  antysem ickich, to 
jednak  każdy P olak  trzym a sw ego żyda w 
należytej od siebie odległości. W  kąpieli­
skach  gdańskich , Sopotach, spotkałem  kiedyś 
d rpbnom ieszczańską rodzinę, k tó ra  na m oją 
u w ag ę o obyw ate lach  polskich rasy  żydow ­
skiej, ostro  za reag o w a ła : „R odacy?! —
jeszc ze  co!” „T o  nie rodacy  —  to  żydzi!” 
Sądzę, że ta  form a odpow iedzi najlepiej od ­
zw iercied la nam  stosunek  Polaków , do­
puszczających  bez zastrzeżeń  każde m iesza­
nie krw i, do tej jednej rasy.

Jeżeli u nas problem  aw ansow anego  ży­
da, k tóry  w szelkiem i środkam i s ta ra ł się 
w ziąć w  sw e ręce kierow nictw o duchow e, 
zm usił nas do zasto so w an ia  zab iegów  z a ra d ­
czych, to  stanow isko  obronne P olaków  jest 
nieco odm ienne, dopasow ane do w arunków  
tam  istniejących, choć rów nie głęboko się­
ga jące  w  zakam ark i życia publicznego, jak  
u nas.

Pom iędzy obyw atelam i Polakam i a  ży ­
dam i istnieje —  przynajm niej w  sam opoczu- 

narodow em  —  w idoczna różnica. W

mał nagrodę Nobla, — „C hłopi” — ucieleś­
nia destrukcy jną m oralność żydostw a w  oso ­
bie karczm arza Jankiela, k tóry  za pom ocą 
alkoholu zdep raw ow ał duszę uczciw ego do­
tąd  p aro b k a  Jakóba, tak  iż ten dopuszcza się 
p rzestęps tw a i ponosi s traszn ą  śmierć.

O to w ym ow na, zaiste, dem onstrac ja  n a j­
w iększego p isa rza  polskiego m łodszej gene­
racji, p rzeciw  dem oralizującym  działaniom  
w pływ ów  żydow skich na zdrow e ciało n a ­
rodu polskiego.

P o lska używ a w szelkiego rodzaju  śro d ­
ków , by żydów  sw pich u trzym ać w  g ran i­
cach dla niej nieszkodliw ych. Godnem  za ­
no tow an ia je st jednak  zdanie, w ypow iedzia­
ne przez pew nego żyda : „W  Niem czech — 
pogrom y. O w szem , toby  było niezłe. P o ­
płynęłoby trochę k rw i—no i co dalej? Raczej 
by łoby  to d la  n as  z korzyścią niż ze szko­
dą. Co jednak  z nam i Niem cy zrobią, to 
rów na się katastro fie ; jak  bakcyl rozszerzy 
się to  dalej poza gran ice Niemiec ł szkodzić 
nam  będzie w szędzie tam , gdzie żydzi żyją. 
P rzeciw ko tem u m usim y w alczyć w szelkie­
mi środkam i — a my... m am y w iele środ ­
k ów ” .

P oniew aż w  now szych czasach  u zd ro -

■ ■

Ubliżał Polsce, zwymyślał Sąd.
Za co  sfcaxanv z o s t a ł  na 4 m ie s ią c e  wrąitbe-sjp.

C1U
JAK DŁUGO ŻYJĄ AMERYKANIE?

—  -  . ,  • onnnnn  ™ Hówi K R Ó C EJ N IŻ  KOBIETY,tW arszaw ie żyje wprawdzie 300.000 zydow .
ze swoim i 12 rabinami -  fakt ten nie daje: N ajnow sze s ta tystyk i dem ograficzne w
ze swom n iz, ; S tanach  Z jednoczonych w ykazują, iż prze-
się  zaprzeczyć —  ale drut zeiazny, Kt > j ciętna długość życia A m erykanów  różni się, 
pod ziemią otacza dzielnicę żydowską, s ta - ; zależnie od stanu , w  którym  m ieszkają, a 
nowi dziś jeszcze istniejącą, żywcem  prze- j przvtem , iż m ężczyźni ży ją krócej od kobiet, 
niesiona w  życie codzienne, granicę —  poję- i N ajdłużej ży ją m ieszkańcy stanu  K anzas: tu :  

• , • ■! t  u ,,™  i ta j p rzecię tna zycta d la  m ezczyzn w ynosicie, ktorego mc i nikt me jest w  stanie wzru- [ 5y ?3 ^  dla kobJet zaś 60 8Q )af Kanzas
szyć. t  j jest stanem przeważnie rolniczym i nie po-

leżeli m iasto  o 1.100.000 m i e s z k a ń c ó w  | s iada  w iększych ośrodków  m iejskich. D ru- 
je ie u  mirtOLu u m iejsce skolei zaim uie stan  W isconsin :

posiada aż 300.000 żydów , to  nie w szyscy  z j m ężczyźni przeciętn ie 58.77 lat, ko-
nich muszą być bogaci, choć w  Polsce, w k to  p iety  —  60.70 lat. Później ida trzy  stany , w
rei żydzi stanow ią  ogółem  11 proc. ludności, i których kobiety  o siąga ją  przeciętnie wiele
c a  r„-7 vnarin w łs - i  601/, roku, m ężczyźni zas 57.8 lat. Stosun-54 proc. wszystkich podatków przypada wła-j ko^ Q ^  ‘rzec-Jętoą w ykazuje s tan  Kali-
śnie na te 11 proc. żydów  co znaczy, ze w cale fo rn ia ; m ężczyźni ży ją tylko 54.86 laf .̂ ko- 
pokaźna część majątku narodowego P o lsk i; biety  —  58.32 iata. W  wielkich miastach prze 
znaiduie sie w rękach żydowskich. A w ięc ciętńa życia sp ad a  znacznie, szczególniej w  
jedną z najbardziej p a l,c ,e h  irwestyj jest i j ^ “ S n f S S S S S i  w ”„
tu kwestja proletarjatu żydow skiego. I t|ja kobiet zaś —  50.42; w' Nowym Jorku

dobrze; nrzecietna dla mężczyzn sięga 51.32 la t, dla
i kobiet' —  52.72. W  San Franeisko Osiągają

W czora j Sąd O kręgow y  w Lo­
dzi rozpoznaw ał sp raw ę  28-lc:niego Sto 
fana Krysiaka, k tó ry  w y rok iem  Sądu 
Giodzkiego w Łodzi skazany  został n i 
4 mies. aresztu  za obelgi pod adresem  
Polski.

W  ubiegłym roku Krysiak  w ystoso  
wał do M inisterstw a Opieki .-'pobicznei 
podanie o posadę, p rzyczem  w podaniu 
w y raz i ł  się obelżyw ie o Polsce, u ż y w a ­
jąc s łów  „Złodziejska P o lsk a”

S p raw ę  w zw iązku z tern skier jw am  
do P ro k u ra tu ry  p rzy  Sądzie O k ręg o ­
w y m  w  Łodzi i K rysiaka pociągnięto do 
odpowiedzialności karneą Sad Grodzki 
skazał K rysiaka na 4 mies. aresztu.

Od w y ro k u  tego Krysiak odwołał sie 
p rzyczem  w  skardze  apelacyjnej skier-:* 
wartej do Sądu O kręgow ego użył znów 
obelżyw ego zw ro tu  pod adresem  Sądu 
Grodzkiego w Łodzi.

S p raw ę  ponownie sk ierow ano do P io  
kura tu ry  i Krysiak odpow iadać będzie 
za obelgi p rzeciw  Sądowi.

Niezależnie od pow yższego  rozpozn t 
w an a  była w czoraj  jego skarga  ap e la ­
cyjna. Na pytan ie  Sądu o co prosi w 
ustatniem  słowie, Krysiak oświadczy-1, 
że dom aga się posady.

Sąd O k ręg o w y  w Łodzi w y  r ąk Są' 
du Grodzkiego za tw ierdził  i skaza ł  S u  
fana K rysiaka na 4 mies. aresztu.

W związku .z ogłoszeniem przełomowego 
dla polbkiego rynku pieniężnego dekretu o 
wierzytelnościach w walutach zagranicz­
nych. Prezes Rady Giełdy Pieniężne: w 
W arszawie Paweł Mailperin,

'-następuje:

T rzeba  dodać, że rozporządzenie 
zm ierza  do ugruntow ania  złotego, jako 
jedynej jednostki m onetow ej dla w s z y ­
stkich tranzakcy j  pieniężnych w ew n ą trz  

stwierdzi! co j P ań s tw a  Polskiego i usunięcia raz na 
i zaw sze  dwu lub wielo walu to wo^ęi bar

— Przedcwszystkie .n l muszę zakom ul dzo szkodliwej jak w ykazało doświad  
n ikować, że rada g ie łdow a niezw łocz-j czenie lat ostatnich. Rozumiem w ięc, że 
nie p rzys tąp iła  do zastosow ania  p rzep r  i waluta polska pozostaw ać będzie pod

N a ulicy w idać nietylko sytego,
ub ranego , aw ansow anego  żyda, ale kręci Sl?j mężcZYM  przecię tną 51.68 lat, kobiety
też  i żyd w  chałacie, z pow iew ającem i pejsa  
mi, z d ługą b ro d ą  i krzyw em i nogam i —- 
żyd, z jakim  u nas tylko jeszcze w  pismach, 
hum orystycznych  m ożna się spo tkać. T em - 
sam ern nie jest jednak  jeszcze pow iedziane, 
że żyd w  chałacie zaw sze m usi być biedny, 
a  raczej w edle naszych pojęć jest on naw et 
.wcale zariiożny. W ew nętrzne nastaw ienie 
ży d a  do ludności rdzennej, w śród  której ży­
je , jak  u nas ta k  i tam , jest zaw sze jednako­
w o  —  nieprzyjazne, jakiem  ono było przed 
2000 lat.

O niebyw ałej zdolności zew nętrznego  do­
s to so w an ia  się do o toczenia, św iadczy s ta ­
ry  dow cip, datu jący  się jeszcze z czasów  
carsk ich , k tó ry  słyszałem  w W arszaw ie. 
Rosji istn iała  „g ran ica  osiad łości” i ty lko ży ­
dzi z akadem ickiem  w ykształceniem  m ogu 
osied lać się poza tę granicę. O tóż pew nego 
d n ia  car w tow arzystw ie  g u b ern a to ra  w y­
szedł incognito  na spacer i, im dalej sz e d , 
Steni ' -ze było jego  zdziw ienie.
^eż .oźliw e” zaw ołał w końcu „ty*

56.30. lak w idać z teg o ,.ró żn ica  m iędzy prze­
ciętną d ługością życia m ężczyzn i kobiet w  
U. S. A. je s t dość znaczna, a w  niektórych 
stanach  i m iastach w ręcz ogrom na. i

S ów  rozporządzenia do o b r o tó w  giełdo 
w ych i uchwaliła, że poczynając  od 10 
lipcą 1934 roku będą ob o w iązy w ały  na­
stępujące zamienniki obliczeniowe.

Dla papierów  w arto śc io w y ch  i w a r ­
tości kuponu bieżącego w zło tych  w zło 
cie z 1924 r. o raz  w  w alutach obcych; 
100 zł. w zł. z 1924 — 172.00 zł., 100 fr. 
franc. — 35.00 zł., 100 fr. szw ajc.  — 
172.00 zł. 100 guld. gdańskich — 173.50, 
1 funt szt. — podług przeciętnego kursu 
t ranzakcyjnego  w  czekach na Londyn 
z dnia tranzakcji:  dla papierów  w a r to ś ­
ciowych w walucie dolarow ej:  1) dla 
7 proc. poż. stabilizacyjnej z 1927 i. 1 
doi. — 8.90 zł., 2) dla 6 proc. poż. dola­
rowej 1919-20 roku oraz 8 proc. listów 
zas taw n y ch  dolarow ych Tow . Kred. 
Ziemskiego w W arszaw ie  serji z 1924 
r„ poręczonych przez  skarb  p ań s tw a :  1 
dok — podług przeciętnego kursu  t ran ­
zakcyjnego w y p ła ty  telegraficznej na 
New York z dnia tranzakcji, 3) dla 7 
proc. listów zas taw nych  dolarow ych 
Tow . Kred. Ziemskiego w W arszaw ie  
serji z 1923 roku oraz 8 proc. listów zasi 
do larow ych Tow . Kred. Ziemskiego w  
W arszaw ie  serji z 1924 r. n ieporęczo- 
nych przez skarb  p ań s tw a :  1 doi —5.10 
zł. z

troskliw ą opieką w ładz decydujących, 
k tóre bronić będą — jak dotychczas — 
pełnej w artości złotego, a tern samem  
wszelkie pom ysły  inflacyjne muszą za ­
milknąć — a to jest bardzo  ważne. W  
rozwinięciu pow yższej idei przewodniej 
rozporządzeniu w pro w ad zo n o  przepisy, 
ograniczające zaciąganie zobowiązań w 
walucie zagranicznej, m ieszczące zakaz 
w ydaw an ia  odtąd  książeczek oszczęd­
nościowych w  walucie zagranicznej; da 
lej przepisy  o przerachow aniu  na walu­
tę polską listów zas taw nych  i obligacyj. 
w ypuszczonych  przez instytucje kredv 
tu d ługoterm inow ego oraz zabezpiecza­
jących je w ierzytelności.

Likwidacja zobowiązań dolarowych  
jest za razem  operacją  oddłużeniową, z 
k tórej korzysta ją  dłużnicy, nietylko ci, 
k tó rzy  nie mogli, lecz również tacy dłuż 
nicy, k tó rzy  nie chcieli płacić i niekie­
dy z rozbrajającą szczerością przyzna­
wali się. że ociągają się z zapłatą w  o- 
czekiwaniu dalsz.ego spadku dolara — 
oczyw iście  — jako premji za zw łokę.

T ak a  niezasłużona prem ia budziła 
pow ażne refleksje co do szerzenia zasa 
dy w ypłacalności choćby pod względem  
w y ch o w aw czy m .

Ma 2 ty g o d n ie  p r z e d  z a w a r c ie m  m a łż e ń s tw a

określany będzie stan limm przyszłytó newoleitów.
Pro elkt y tw o r se n ia  ksF totsic  m etryk  r.tfrowia.

O pracow any  przez  Polskie T o w a r /y  
Stwo Eugeniczne projekt u s taw y  euge- 
nicznej przewiduje in. in. utworzenie 
karto tek  m etry k  zdrowia. W edług  pr * 
jektu m etryk i zdrow ia  dla w s tępu ją ­
c y c h ’w  związki m ałżeńskie  obow 'r -n ra  
w szystkich  m ieszkańców  kraju. Dla 
przechowania m etryk  zd row ia  tw orzy  
s ię 'ka rto tek i zdrow ia  p rzy u rz ę d a c h
zdrowia państw ow ych  lub sam orządo­
wych. M etryka  zdrow ia  pow.mm r . .w ::  
rac: możliwie najdokładniejsze dane ro­
d o w o d o w e ,  dotyczące uz-..o.nień . cno

rób, m ogących p rz ek az y w ać  się dzie­
dzicznie. dane, do tyczące  za truć  i cier- 
piej w rodzonych , w p ły w a jący ch  na r o z ­
wój płodu i now orodka , w ynik i b a d m  
lekarskich, odnoszące się do innych 
stron psychicznych  i f izycznych  o r u  
wnioski co do zaw arc ia  m ałżeństw a.

P ro jek t  przew iduje określanie stanu 
zdrow ia  na 2 tygodnie^przed zaw arc iem  
m ałżeństw a. Z arząd  kar to tek i z d ro w o  
w y d a w ać  m a dla u rzędu  cyw ilnego  w y  
pis m etryk i zdrow ia, tj. k rótkie  św ia d e ­
ctw o  zdrow ia, obejmujące z e z w o l i ' "

całkow ite, warunkowe, lub zakaz zaw;u 
cia m ałżeństw a. Dos-tęp do kartoteki 
zdrowia posiadaś mają, w edług prejekn: 
w ładze lekarskie , sądow e, wojskowe- 
s ta ty s tyczne ,  o raz instytucje, pracując*- 
dla celów naukow ych. Zarząd kartoteki 
oraz osoby, w ładze  i instytucję, kfffći • 
s tające z jej danych, obowiązuje tajem­
nica zaw odow a.

W edług  projektu ustawy, ur?4d w  
wilr.y nie m iałby p r a w a  udzielania s 
bez św iad ec tw a  zdrowia, które ma 

Ysuę Ao akt stanu cyws.nego.
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Sa le ratami więzień fiole.
346 szastych domów w Polsce.

Ma 100 miejsc przypada 119 więźniów.
Nie stanęliśmy yeszczrw tym względzie na poziomie zachodnio-europejskim.

Z w ^ c i ę ^ c a  i p o k o n a n y

M inęły  b e z p o w ro tn ie  te cz a sy ,  k ie ­
d y  to k a r a  w ięz ien ia  ró w n a ła  się pow oi 
Bej śm ie rc i  w  n a jo k ro p n ie jszy ch  w a ra n  
kach .
' i>zi.ś w ięzien ie ,  c h o ć b y  najc ięższe, 

p r z e s ta ło  b y ć  lochem  p o d z iem n y m , a 
w ięz ień  w ied z ie  sw ó j  ż y w o :  w  celi w i ­
d n e  , suchej,  z a o p a t rz o n e j  w  n a ip ry m i '  
ty w n ie js z e  b o d a j . u rząd zen ia .

W  P o ls c e  m a m y  obecn ie  346 w ięz ień  
w  te rn  c z t e r y  z a k ła d y  w y c h ó w  u w czo -  
p o p ra w c z e ,  p r z e z n a c z o n e  dla niele tni ;h 
p r z e s tę p c ó w .  Nie sa w s z y s tk ie  w ięz ien ia  
jed n ak ie j  y ie fk o ś c i  i nie je d n ak ie  p o s ia ­
dała  u rz ą d z e n ia .  R ó w n ie ż  ro z m ie s z c z e ­
nie ich nie jest  ró w n o m ie rn e

! tak  n a p rz y k ła d  w  w o je w ó d z tw a c h  
c e n t r a ln y c h  i w sch o d n ich  zna jdu je  się 
o g ó łe m  81 w ięz ień , m o g ą c y c h  pom ieścić  
łą czn ie  18.89! ludzi. W  w o je  w ódz . w ach  
z ach o d n ich  (P o zn ań sk ie ,  P o m o rz e  : 
Ś lą sk )  jes t  85 w ięz ień ,  lecz  o b l ic z o n y '-!; 
ty lk o  na  8.585 osób , co do w o d z i ,  że  są 
to  w ięz ien ia  n iem al o p o ło w ę  m niejsze  
od znajdu  ą c y c h  się n a  te re n ie  b. zabp" 
:»ru ro sy jsk iego .  J e s z c z e  m n ie jsze  sa  w ie ­
z ien ia  w  w o je w ó d z tw a c h  p o łu d n io w y  en 
czyli  w  M ąfcpolsce .  J e s t  ich tu  a ż , ,130, 
a  m im o to m ie sz c z ą c y c h  ogó łem  ty lko  
11.428 osób. S k u tk iem  tego. ró w n ież  i 
por! w z g lę d e m  u rz ą d z e ń  n o w o c z e s n y c h  
w ię z ie n ia  w  M a łc p o lsc e  nie d o ró w n u ją  
p r z e w a ż n ie  w ięz ien io m  w  innych  dziel­
n icach  P o lsk i ,  a z w ła s z e s z a  w  4). ź^bo- 
rz e  n iem ieckim .

T y lk o  jed n ak  116 w ięz ień  p o s ja d r  
W a rs z ta ty  p ra c y .  S ą  to n a tu ra ln ie  w i ę ­
zien ia  n a jw ięk sze .  N iek tó re  z nich m r ią  
n a w e t  po  k ilka  ro d za jó w  w a r s z ta tó w ,  
ta k ,  ż e  łą c z n a  ilość ich w y n o s i  około  
3Gb. P o d  ty m  w z g lę d e m  w ic  o — jak w f  
rd z im y  — n a sz e  w ię z ie n n ic tw o  nie sU -  
n ę ło  je sz c z e  na  poz iom ie  zaciió.dnio-eu- 
rope jsk im .

R ów n ież  n ie z b y t  pom yśln ie  przCdscą 
w ia  się je szcze  s p r a w a  bib lio tek  w ię '  
z ie  nnych . k tó ry c h  w ięz ien ia  n asze  liczą 
o b ecn ie  130.

P o z o s ta je  je szcze  k w e s t j  i - 'Zaludnie­
n ia” w ięzień . P o d  ty m  w z g lę d e m  ~  jak 
d o w o d z i  n a jn o w sz y  roczn ik  s t a t y s t y ­
czn y  — w  roku  u b ieg ły m  stosunk i u le ­
g ły  zn aczn em u  pogorszen iu . K iedy bo­
w ie m  w  r. 1932 na ogólną  ilość p ra w ie  
39.000 m iejsc  w e  w sz y s tk ic h  w ię z ie ­
niach, b y ło  34.648 w ięźn ió w , to w  roku  
n a s tę p n y m . 1933, liczba w ię ź n ió w  w z ro  
s ta  do 46.451 osób, p r z e w y ż s z a ją c  w  te.i 
sposób  znaczn ie  ilość miejsc . Do jak iego  
s to p n ia  panuje  w  tej chwili o rzepe łn ie -  
nie w  n a sz y c h  w ięz ien iach  do w o d z i  
fakt, iż p rzec ię tn ie  na k a ż d e  100 m iejsc  
p r z y p a d a  119 w ięźn ió w , a gdz ien iegdz ie  
( z w ła s z c z a  w  w o je w ó d z tw a c h  c e n t r a l ­
n ych  i w schodn ich )  n a w e t  no 133 w ię ­
źniów.

W  z w iązk u  z ty m  o b jaw em , ze 
w sz e c h  m ia r  n iep o żąd an y m , s ły s z y  sie

o z a m ia rz e  M in is te r s tw a  S p r a w ie d l iw o ­
ści od c iążen ia  w ięz ień  w  d ro d z e  r ó ż n o ­
ro d n y c h  z a rz ą d z e ń ,  jak liczn ie jszego  ni i 
d o tą d  z a w ie sz a n ia  w y r o k ó w  s ą d o w y ,  o, 
u r lo p o w a n ia  n ie k tó ry c h  w ięźn iów , i 
p rz e d e w s z y s tk ie m  am nes tja  w s tosunku  
do p e w n y c h  p rz e s tę p c ó w .

N iezależn ie  od tego  'M im sters tw .)  
S p ra w ie d l iw o śc i  p rz e m y ś l iw a  nad p o ­
w ięk szen iem  ilości w ięz ien n y ch  w a r ­
s z ta tó w ,  co jed n ak  n a p o ty k a  na t r u d n o ­
ści ze w zg lęd u  na szczu p ło ść  n ie k tó ­
ry ch  b u d y n k ó w  w ięz ien n y ch .  N a b m D s t  
nic nie sto i na p rz e sz k o d z ie  zo rg a n iz o ­
w an iu  w e  w sz y s tk ic h  w ięz ien iach  Ubljo  
tek  w ięz ien n y ch ,  tu jednak  r iw i e r a  sie 
w d z ię c z n e  pole do d z ia łan ia  racze j  dla 
s a m e g o  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  z ro zu m ieć  
w inno  jak  w ie lk iem  d o b ro d z ie js tw e m  
je s t  d la  w ię ź n ia  — książka .

D otychczasow y mistrz Wisubledonu Ai 
stralijczyk Crawford (na prawo) gra 
iithije sw em u przeciwnikowi Angliko­
wi P erry‘emu tegorocznego zw y cię ­

stw a.
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Charakterystyczny przykład gospodarki 5 orgsniza
dniami omawialiśmy sprawę wykiaazie każdego tygodnia, za co władzei rzed kill;

oezpłatnej praktyki nauczycieli szkól zawo­
dowych w warsztatach rzemieślniczych. Jak 
wiadomo nauczyciele tych szkól, celem po­
gubienia w wiedzy teoretycznej prakty­
kują w warsztatach. Nauka ta jednak natra 
na na poważne przeszkody ze strony ubez— 
pieczalni olecznei, która domaga się od 
właścicieli warsztatów pozwalających odby 
wać bezpłatnie praktykę nauczycielom opłat 
ubezpieczeniowych.

Dziś mamy do zanotowania nowy dowód 
niezwykłej gorliwości Ubezpieczalni Społe­
cznych w Polsce:

Ks. dziekan M,. proboszcz w jednem z 
miasteczek, podjął się — mimo sędziwego 
wieku roli wykładowcy w miescowej szkole 
wieczornej dokształcającej. Współpraca sę ­
dziwego .-.apiana polega na jednogodzinnym

szkolne przyznały mu honorarjum wynoszą 
ce 7 zł. miesięcznie.

Nie o wysokość honorarjum jednak cho­
dzi, gdyż kapłan, podejmując się tego obo­
wiązku, gotów był go traktować raczej ho­
norowo.

Oto — o tej funkcji proboszcza dowie­
działa się wmig okręgowa Ubezpieczalnia 
społeczna i nie omieszkała w tej chwili wcią 
gnąć ks. dziekana M. na listę ubezpieczo­
nych, a ponieważ najniższa stawka u pra­
cowników umysłowych wynosi 3 zł. mięsię 
cznie, przeto w tej wysokości haracz płacić 
musi Ubezpieczalni poczciwy proboszcz z 
tytułu swego współpracownictwa w szkole 
dokształcającej.

Trzy złote opłaty ubezpieczeniowej od 
„pensji" 7-złotowej!

Czyto nie zabawne?
Na szczęście, ksiądz proboszcz nie bie-, 

rze tego zbyt tragicznie. Przeciwnie —trak 
tuje swoje ubezpieczenie wyjątkowo jako 
bardzo dla siebie korzystny interes. Jest bo 
wiem człowiekiem w podeszłym wieku i niej 
cieszący się tęgiem zdrowiem — co więc 
będzie, gdy dnia pewnego zapukają do o- 
kienka Ubezpieczalni, aby zażądać należnej 
mu pomocy lekarskiej a może i zasiłku chc 
robowego?

ż e  Ubezpieczalnia wyjdzie wówczas na 
swej gorliwości jak Zabłocki na mydle —to 
pewna!

A!e „obrazek" powyższy — jeden z bar 
dzo wielu — stanowi wymowny przykład 
„rozumnej* organizacji i gospodarki naszych 
Ubezpieczalni Społecznych.
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F r t i k  l a d  a u t o r y z o w a n y
EUOKMJUSZA BAŁUCKI!; GO. . g u a w

■ m M H I I I H I I I I H I I I  MM I I I " '  I W B O B B —

P o d s z e d ł  do E lm y i s ta n ą ł  p r z y  jęj 
fotelu.

— P a n i  chc ia ła  m ó w ić  ze rpną.

W s k a z a ła  k rze s ło ,  k tó re  ziijął z po' 
w n e m  oc iągan iem . S poko jn ie  o b se rw  -- 
w a ł a  P e e r a ,  a jem u się z d aw a ło ,  że  sp ,j 
rż e n ie  E lm y  je s t  te r a z  inne. C z y  nie p a ­
t r z y ł a  na  n iego  zu p e łn ie  ta k  sam o . jak 
p rz e d  p o zn an iem  s ię ,  g d y  j ą  p rz e s t rz  :- 
ga ł  p rz e d  h o te lem  L e g o t to ?  W  k a ż d y m  
raz ie  n ie  z d ra d z a ła  o c h o ty  do rozpoczę  
p ia  ro z m o w y .  M ilczenie  s t a w a ło  sie nie- 
zn o śn em . P e e r  nie m ó g ł  w y d rz y m a ć  d łu ­
żej: poduiósł g ło w ę ,  sp o j rz a ł  n a  nią; m ę ­
tn y m , m a r tw y m  w z ro k ie m  i cicho po' 
w ied z ia ł :

— J e s te m  do d y sp o z y c j i  szan o w n e j  
Dani.

— Z nał p an  H e n d r ik a ?  l

W e s tc h n ą ł  c iężk o ;  z a c z y n a ła  s ić  w al-  
k a  i z g o ry c z ą  po m y śla ł ,  że m usi się 
s k o ń c z y ć  dla  n iego  p o ra ż k ą .  Sk iną ł gfó • 
w  a

— T ak .  z n a łe m
•*“• Je c h a ł  pan  razem  z nim na ,fMa!a - 

ba  r z e ” ?
Milczenie b y ło  w y m o w n i  odpowie" 

dzia . W  głosie  E lm y  nie b y ło  -śladu pod 
n iecen ia ,  chociaż czu ła , że  se rc e  | Mdcli o 
dzi jej pod  ga rd ło .  Z a p y ta ła ;  siląc kię na 
spokó j:

— W ię c  p a n a  nie u r a to w a n o  z « ’.ny-
■ °  T'»A!»łarn ' ’ w '0

był p a n  odc ię ty  na  p rzedn ie j  częśc i  ok rę  
tu, t a k ?

O d p o w ied z ia ł  tw ie r d z ą c y m  ru ch em  
g ło w y .

-  D laczego  pan  zam ilcza ł  ten fakt
D ziesięć  sekund ,  dz ies ięć  n ie śkończc

nie d ługich  sekund  z w le k a ł  P e e r  Jesp u r  
z o d p ow iedz ią .  W  ciągu  te g o  czasu  pvó 
b o w a ł  skup ić  m yśli ,  m k n ą c e  w  sza io -  
n y m  rozpędz ie ,  p e łn e  ro z p a c z y .  Je d n e m  
s ło w e m  m ó g łb y  w y ja w ić  ca łą  p ra w d o ,  
ale  k to b y  na niej d o b rz e  w y s z e d ł?  l i 
p r a w d a  m o g ła  m ieć  sku tk i  tylivo u je m n y  
g d y ż  m u s ia ła  jed n em  u d e rz e n ie m  z n i­
s z c z y ć  re sz tk i  zaufan ia ,  b y ł a b y  z n a c z '  
nie g o r sz ą  od  m ilczenia ,  p o z b a w ia ją c  go 
ra z  na  . z a w s z e  jak ie jk o lw iek  m o ż l iw o  Ań 
o k azan ia  p o m o c y  p rz y  ra to w a n iu  l ien -  
d r ik a  H oogc‘a.

W  tej d robne j  częśc i  m in u ty  pod ba  
d a w c z e m  sp o jrz e n ie m  E lm y  g ru n to w n ie  
zm ien iło  się jego  z a p a t r y w a n ie  na  te ko 
bie tę , s to su n e k  do niej i. co  w ażn ie jsze ,  
do sa m e g o  s ieb ie ;  n a tu ra ln ie  nie s p o ­
d z iew a ł  się, że  ta  chw ila  je s t  p u n k tem  
z w r o tn y m  i z a d e c y d u je  o p rz y s z łe m  ż y ­
ciu.

T e r a z  czuł się m arn ie .  Z a p y ta ł  g!o 
sera, k tó ry  w y ra ź n ie  zd rad za !  jego s tan  
d u c h o w y :

— T o b y  się na  nic nie p rz y d a ło ,  z r e ­
sz tą  ni kom  ń p r a w d a  the w y s z ł a  na  d o ­
bre .  Nic k r y łe m  się  ze zn-tiom ością  z 
J ie u d r ik icm . l loogiem .

E lm a  p r z e r w a ł a  mu. Jej g łos  d ź w ię ­
c z a ł  ostro ,  b y ł  pe łen  zn iec ie rp liw ien ia -

— T o  są  w y k r ę t y .  N aszą  ro z m o w a  
nie je s t  z a b a w ą .  P o z a t c m  nie p an u  ro.T 
s t r ł y g a ć ,  kom u  i jaki p o ż y te k  m oże  p rz y  
nieść  p ra w d a .  P o p ro s tu  chce  pan  się 
w y m k n ą ć  p rz e d  od p o w ied z ia ln o śc ią .  
P a n  je s t  tch ó rzem , P e e r  J c sp e r .  C hociaż  
na  ten  rodza j  t c h ó rz o s tw a  trudnie j we 
z d o b y ć  niż na  o d w a g ę  w a lc z e n ia  w  p o ­
je d y n k ę  z p ó ł tu z in em  ludzi. Z m u sza  mnie 
p an  do s z c z e ro śc i  i p r z y t e m  do s z c z e re  
ści b ez  ż a d n y c h  os ło n ek :  p an  nie z a m i l ­
c z a ł  p r z e d e  m n ą  p e w n y c h  w y d a r z e ń  ze 
sw e g o  życ ia ,  lecz  o k ła m a ł  mnie. Wę-.tie 
m nie  nie in te re su je  p ań sk ie  p ra w d z iw e  
n a z w isk o .  D la  m nie jes t  zuoe łn ie  oboje' 
tnem , jak im  b ru d e m  p a n  je  o k ry ł ,  co pa. 
na  sk łon iło  do tego, b y  s ta le  i u p o r c z y ­
w ie  un ikać  u ż y w a n ia  s w e g o  imienia. 
Nie obchodzi  m nie , k im  p an  jes t  w  r z e ­
cz y w is to śc i !  Ale m a m  p r a w o  w ied z ieć  
co z a sz ło  m ię d z y  p a n e m  a  m o im  m ężem  
n a  „ M a la b a rz e ” i później.  R o zu m ie  pan

Głos E lm y  s ta l  się b a rd z ie j  donośny , 
p o ch y l i ła  sie ku p rzo d o w i,  ie.i k a ż d e  sfp 
w o  m ia ż d ż y ło  go, b y ło  d o tk l iw e m  u d e ­
rzen iem , c iosem , b rz m ia ło  jak w y ru k .  
P e e r  s iedz ia ł  zgn ęb io n y ,  p rz y b i ty ,  s tu ' 
c h a :ąc, s ło w o  po s ło w ie ,  c iężk ieg o  o s k a r  
żen ią .  P o c z u w a ł  się do w in y  ■' n a w e t  nie 
p ró b o w a ł  sie b ro n ić ;  b y ć  m oże  p o w .e -  
dzen ie  p r a w d y  w  ty m  m o m e n c ie  b y ło b y  
ró w n o z n a c z n e m  z p o tw ie rd z e n ie m  harde 
b n y c h  z a rz u tó w .

E lm a  o d z y s k a ła  p a n o w a n ie  nad soo.'t 
i c ią g n ę ła  o w ie le  spo k o jn ie jszy m  t o ­
nem :

— Z sa m e g o  tc h ó rz o s tw a  nie rob iła '  
b y m  panu  z a rz u tó w ,  ani z t c h ó r z o s tw u  
ani z pobudek ,  dla k tó ry c h  uchodzi  D m 
w o b e c  w s z y s tk ic h  za  innego , niż jes t  
rz e c z y w is to śc i .  W  k a ż d y m  raz ie  ja w  
kob ie ta  w id z ę  zupe łn ie  jasno, że w ię k ­

szo ść  m ę ż c z y z n  je s t  tch ó rzam i,  a  prawa*, 
w s z y s c y  są  do tkn ięc i p ró ż n o śc ią  w  w ię  
k s z y m  s topn iu  niż m y . Ale to, że  p a n  
w y z y s k a ł  okaz ję ,  b y  z ty ch  o zy  inn y ch  
p o w o d ó w  zakp ić  ze m nie  w *r kiej s y tu ­
acji — w y b a c z y  pan, jeśli uży ję  n ieco  do 
b itn ie jszeg o  o k re ś len ia  — u w a ż a m  to za  
n ikczem ne .  Daje  panu  o s ta tn ią  sp o so b ­
ność  do z re h a b i l i to w a n ia  się: co p an  w ie
0 H e n d r ik u ?

Z t ru d e m  podn iós ł  się. Miał w raże* 
nie, że u lega  p rz e m o c y ,  lub sile h ip n o ­
ty czn e j ,  k tó ra  go zupe łn ie  o b e z w ła d n i  
jeśli w  te jże  chw ili  nie u d a  m u się  w s ta ć  
z m ie jsca .  P o d n ió s ł  się ta k  g w a ł to w n ie ,  
że o m a ło  nie upadł.  Nie sp o s trz e g ł  
w z ro k u  E lm y, nie z a u w a ż y ł ,ż c  w  c iągu  
ty c h  kilku sek u n d  jej z a c h o w a n ie  u legło  
ca łk o w ite j  zm ian ie .  P a t r z y ło  na  niego 
sz e ro k o  o tw a r te m i  oczam i,  z b la d ła  jak  
t ru p  i nie m o g ąc  w y m ó w ić  ani s ło w a ,  
m y ś la ła :

A jeśli go n ies łuszn ie  p o s ą d z i ła m ?  
Jeśli b y ła m  n ie s p ra w ie d l iw a ?  Moj B > .
że, p rzec ież  w ła ś c iw ie  nie m a m  p o d s ta w  
ku te m u ;  s a m a  nie w ie rz ę  w  to w s z y s i -  
kc ,  co m u  p rz e d  chw ila  n a g a d a ła m .  Nie 
w o lno  z b y t  pochopn ie  w y g ła s z a ć  sad ó w
1 po tęp iać  bez  za s tan o w ien ia ,  bo  -.apru 
w d e  je szcze  za  m ało  znam  się na  lu­
dziach . Nie .ulega w ą tp l iw o śc i ,  żc s k rz y
w d z i ła in  go. J a k ą  k o rz y ś ć  m ia łb y  w  
tern, by  jech ać  ze  m nrs  na  p o s z u k iw a ­
nia H e n d r ik a ,  p o rz u c a ją c  w s z y s tk ie  s w o  
T  s p r a w y ?  O fia ro w u jąc  sw o je  usługi 
nie w a h a ł  sie ani jednej chwili. Z re sz tą  
nie w iem . nic nie w iem !  W  tern tKwi ja 
k a ś  ta jem nica .  A m o że  w o g ó D  w s  -ys tko  
nie jest  n iczem  innem , jak  ty lk o  sp lo tem  
n ie d o rz e c z n o ś c i?  Bo w  g ru n c ie  rzeczy  
te p r z y p u s z c z e n ia  i d o m y s ły  s a  jedyn ie  
w ra ż e n ie m , p o z b a w io n e n i  p ew n o śc i .  J e '  
śii R o z e n d a a l  też  się m y l i . . .

(d r. n.)
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Sto oijltisu! itkintiti na iiirant
Jak zw y c ięży ć  „kerze łapki”.

Codzienne pielęgnowanie oczu jest 
nieodzowne, jeżeli p ragn iem y za ch o ­
w ać  ich piękność i m łody  w ygiau  
przez  długie lata. Z darza  się aż nazby t 
często, że nie pośw ięcam y  najm nie" 
szej uw agi naszym  oczom  i tylko p rz y  
pom inam y sobie o nich, gdy z a u w a ż y ­
my

jakie chorobliw e zmiany.
Te najdelikatniejsze n a rząd y  ciała  są 

narażone ustawicznie na rozmaite  drwi 
niące w p ły w y .  Słońce, w iatr,  dym. 
kurz, os tre  św iatło  ~  nie sa zby t  łaska 
we dla naszych oczu i jeżeli nie da- 
my im odpowiedniej ochrony  i s t a r a ­
nia, — prędzej lub później p rzekona ' 
my się, że nasze oczy  w yg ląda ją  tak 
jak nie nasze, — tępe, bez  blasku, około 
r e  zm arszczkam i, stare .

W  w ypadkach , gdzie okulista zale­
ca okulary, w y p a d a  zas tosow ać się dc 
tego przepisu, gdyż może to być jedv 
nu droga

do polepszenia w zroku.
Nie noście jednakow oż okularów  ed 

parady , bez w yraźnie jszego  polecenia 
lekarza, gdyż te n ieraz m ogą  działać 
ujemnie na oczy. Z resztą  noszenie 
okularów  nie przyozdab ia  nikogo i wns 
no być  ty lko stosow ane, jeżeli niema 
innego w yjścia .  1

P rzem y w an ie  oczu jest bardzo p o ­
m ocne w  u trzy m y w an iu  ich zd rew em i 
i błyszczącem i. Zabieg ten powinien 
być w y k o n an y  codziennie, .'sinieją roz 
m aite p ły n y  i krople p rzeznaczone spe 
cjalnie do tego celu, a które m ożna 
nabyć  w  każdej aptece. Mo*na także 
p rz em y w ać  oczy  wodą, do której do­
daje się b o ra k so w y  proszek (małą ły­
żeczkę na szklankę p rzego tow anej w e '  
dy). W o d a  p rz y  użyciu

pow inna być  letnia.
Najlepiej jest p rzem y w ać  oczy z a m  

tnocą małej szklaneczki, k tó rą  można 
kupie w  aptece.

Zm arszczki wokoło oczu mogą po ­
w s taw ać  z wielu przyczyn . Złe zdre  
wie, zm artwienie, n iedostateczna ilos. 
snu nieodpowiednie odżywianie, 
m ożna zaliczyć do najpowszechniej­
szych  pow odów . P o n ad to  w a d a  może 
tkwić w  sam ych  oczach, k tóre  w  ta' 
kim w y p ad k u  pow inny być

zbadane przez  lekarza.
Z pom iędzy  w yżej w ym ienionych  

p rzyczyn , k tó re  m ogą spow odow ać 
p rzedw czesne  zm arszczki, n iedostatecz 
na ilość snu zdaje się grać  tu najpoważ 
nieiszą rolę. O tern m ożem y się samo 
przekonać , jeżeli po bezsennej nocy 
w eźm iem y do ręki lusterko i p rzy jrzy  
m y  sie uważniej naszej tw a rzy .  O c ty  
będą  w y g ląd a ły  ciężkie, bez blasku, a 
te drobne linje w około  nich staną się 
g łębsze i bardziej widoczne. O czyw i­
ście jest zmiana nie trw ała , zbytecznie 
jednak nadmieniać, że jeżeli będzie p >  
w ta rzan ą  za często  —

stanie się t rw a łą .
Zm arszczki przychodzą także natu­

ralnie z wiekiem. K w ia ty  więdną choć 
by  b y ły  najpiękniejsze i ludzkiej aro" 
dzie kładzie kres, jednakow oż zostało 
to s tw ierdzonem , że przez odpow ied ' 
nie s ta ran ia  m ożna uniknąć do p ew n e­
go stopnia tych  niemiłosiernych śia 
lów, jakie pozostaw ia  po sobie czas.

Jak  nam  wiadom o, skóra  wokoło 
ócz jest najbardziej delikatna i tam też 
zmarszczki

ukazują się najpierw .

S k ó ra  delikatna i sucha prędko gubi 
Swą elastyczność i zgina się w linje i 
fałdv. Aby temu zapobiec, miejsca _ te 
Potrzeba zabezpieczyć przed suchością 
Przez nacieranie odpowiednicmi śrocAa 
mi. .

Obecnie istnieje w  handlu duża nosc 
specjalnych k rem ów  i olejkow przeze »- 
czonych w yłączn ie  do tego celu. 1 1 - 
b ry  środek  s tanow i także zw yczajna 
gliceryna

zm ieszana z oliwą.
D wie części g liceryny na jedną 

część o liw y; w e trzeć  delikatnie w  s io  
rC, w około  ócz i pozostaw ić  przez  ca ­
łe, noc. O czyw iście  nie pomoże to od 
tedneeo razu. lecz s tosow ane w y t r w a ­

le co noc, w kró tce  przyniesie  zadow ala  
jące rezultaty .

Zapobiegnie tw orzeniu  się nowych 
zm arszczek, a te, k tóre  się już zdąży  
Iy uformować, s taną sie mniej w id o cz ­
ne.

14 l i i i  lżejsze od mi
rośnie na w yspach m alajskicb.

Ł

Na wyspach tnalajsldch w moczarach 
rośnie drzewo zwane „alstonia spafnulata“. 
jest to drzewo dochodzące do 24 stóp wy­
sokości, a średnica jego pnia dochodzi do 
przeszło 2 stóp. Nad ziemią jednak w miej
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Na śwśecie p ływ ackim  w e Francji odby ła się konkurencja na 50 m etrów . J e d ­
nym  z warunków' było  przepłyniecie z o tw ar ty m  parasolem.

scu, gdzie pień przechodzi w kąrzeń, śre­
dnica pnia może dojść

prawie do 6 stóp.

W przeciwieństwie jednak do większości 
drzew cennych jest nie pień, tylko korzeń- 
Korzenie są bardzq rozgałęzione sięgają 
miejscami do 30 stóp wgłąb. Najcenniejszą 
zaletą tych korzeni jest to, że są one naj- 
izejszem na świecie drzewem. W stanie 
świeżym jest ono wilgotne,

koloru kości słoniowej

i dosyć ciężkie. Jednak łatwo wysyęhą i 
wówczas ciężar tego drzewa wynosi 0.09 
od wody. Znaczenię jego dlą przemysłu jest 
do 0.08 czyli, że jest około 14 razy lżejsze 
obecnie jeszcze bardzo małe, wyrabia się z 
niego CiTty, które służą następnie do w y­
robu hełmów tropikalnych, następnie uży­
wa się go

do izolacji cieplnej,

ao budek telefonicznych, dfl WFFPba 
wszelkiego rodzaju tac i talerzyków lek­
kich.

Ostatnio zamierza się używać tego drze- 
wa do wykładania kabin samolotowych, 
ipawodu swej lekkości nadaje się również 
do opakowań różnego rodzaju towarów. 0 -
oecnie jest ono jeszcze mało znane, ale 
wskutek wielu zalet ple |rst wykluczone, 
ze stanie się wielkim konkurentem drzęwą 
korkowego, jako najlżejszy na święcie rg* 
dzaj drzewą.

m i  E  W I

Niedawno p rasa  św ia tow a podała 
w zmianki o tern, że pew nem u rosy j­
skiemu profesorow i udało się 

p rzyw róc ić  w z ro k  ślepym.
O peracja  ta zosta ła  dokonana w spo­
sób zdum iew ający . Mianowicie ślepi 
w idzą znów p rz y  pom ocy oczu t ru ­
pów ! Jest to arcydzie ło  transplantacji. 
Św ieżem u trupow i w ycię to  pew ną 
część oka, k tó rą  następnie umieszczo­
no w  odpowiedniem miejscu oka śle­
pego. W  ten sposób nieczynne, m ar tw e

© M S  W I D Z Ą ,

oczu trupa.
~$3>DLAISTJfcCJI»

p rzy w ró c i  w zrok. Można ją s to sow ać 
tylko u pew nej grupy niewidomych, 
mianowicie tam, gdzie chory  nie może 
widzieć spowodu defektu rdgówki, 
ale nerw  w zrokow y  i inne sk ładow e 
części ■ oka są zupełnie zdrowe., 
lam ,  gdzie m am y do czynienia z z a ­
nikiem nerw u w zrokow ego, z uszko­
dzeniami siatków ki, lub też zm ętnie­
niem soczewki — operacja ta  nie może 
nic pomóc. W  p ierw szym  w ypadku  na­
tomiast transp lan tacja  rogówki może u

oko żyw ego  cz łow ieka zostało p rzy -  j ra to w ać  w zrok  choremu, niezależnie
od tego, czy rogów ka ta pochodzi 
ze św ieżego trupa, czy  też z usunię­
tego operacyjnie oka żyw ego  człow ie­
ka. Skoiio bowiem  zamiast nieprzezro-

w róconego do życia p rzy  pom ocy oka 
zm arłego  człowieka-1

Rzecz prosta ,  że św iat  m edyczny 
odniósł się do tej wiadomości 

bardzo  sceptycznie.
Tern bardziej, że nie chodziło tu o trans
plantację całej gałki ocznej — takie p ró j  rogów kę, ma zupełnie
by czyniono przed kilku laty w biolo- j jakgdyby  zasłona spat
gicznym  instytucie dośw iadczalnym  a- i  W  jaki sposób jednak dok torzy  wpadli 
kademji umiejętności w Wiedniu, na] na te n iesam owitą pozornie myśl, aby  
zw ierzętach, nie n a . lu d z iach  — ale je: ! powodzenie operacji uzależniać od prze 
dynie o przeniesienie pew nej częściJ m yw an ia  sokiem z m arch w i?  Myśl ta
oka, rogówki. Doktorzy nie mogli u-1 nasuw ała  się każdem u pracującem u w
w ierzyć, ab y  ta nadzw yczaj trudna o - ’ tej dziedzinie. T rzeba  było  tylko spró 
peracja  m ogła się udaw ać  tak często, ] bow ać !
jak to podaw ały  rosyjskie sp iaw o źd a- l  o p ró c z  chorób, które pow stają  r a ­
ma P rzec ież  inni lekarze p robow ah 1
już poprzednio dokonyw ać transplant^  ESasEE

skutek b raku  witamin w  organiźmie, jak  
rachitis, beri-beri, sko ibut,  znane jesti 
też lekarzom  pew ne cierpienie pczu,! 
k tó re  pow sta je  naskutek braku  Witami 
ny  A w pożywieniu. Cierpienie to obspr 
w ow ano  najczęściej u osesków . P ro ­
w adzi ono do w ysychan ia  rogówki |pb 
też do tw orzen ia  się na niej w rzodów , 
naskutek czego dziecko traci wzro'-' i 
pozostaje na całe życie ślepeem. 
Stw ierdzono, że t ran  rybi, k łó iy  e- 
prócz p rzeciw rach itycznej witam iny 
D zaw iera  także witaminę A — może 
p o w strzym ać  rozwój tej choroby 

w e w czesnych  stadiach. 
Jednakow oż w wielu w ypadkach  na* 
w e t kurac ja  tran o w a  zawodziła. Ueze-

cji rogów ki — i stale spotykało  ich nie 
powodzenie. Obca rogów ka nie w u i-  
stala, nie ak lim atyzow ała  się w urn- 
snem ciclc — scliłti i źcinik&fci, ci slcp\ 
p ozostaw ał nadal ślepym. Czemuż więc 
w łaśnie w klinice rostowskiej m iałaby  
ta» trudna operacja  tak pomyślne da­
wać w yniki? ■ . .

Otóż w ostatnim num erze pow ażne­
go pisma m edycznego „Klinische Wo- 
chenschrift" wyjaśniona jest tajemnica, 
k tóra  decyduje o 

pom yślnym  rezultacie transplantacji 
rogówki. Mianowicie w klinice rostow ­
skiej s tosow ano p rzy  tej operacji pew 
tią „sztuczko", k tóra  decydow ała  o 
powodzeniu.. Sok z m archw i! N atych­
miast po dokonaniu transplantacji obcej 
rogówki na ślepe oko, następuje p rze ­
płukanie miejsca operacji sokiem z 
m archwi. To przepłukiwanie pow tarza  
się tak długo, dopóki obca rogów ka 
nie w rośnie całkowicie. R zecz prosta, 
że operacja ta nie każdem u ślepcowi

725 kim. na godzin?!

czyste j rogówki po transplantacji o- n j Zaęzęl! więc poszukiw ać nągw alt
trzym uje chory  zd row ą  i normalna jakiegoś obfitego źródła  witaminy A.

mpefnie takie uczucie, Znaleziono owo źródło w  postaci m ar-
spadla mu z oczu. i cilw j. R zeczyw iście  z marchwi udało

się sp rep aro w ać  niejako p ie rw szy  sto­
pień w itam iny  A. G dy spróbow ano  po 
d aw ać ten p rep a ra t  do w n ę trza  ślepną- 
cym  oseskom, udało się p rzy w racać  
im zdolność widzenia n aw e t  w  w y ­
padkach, k tó re  począ tkow o uw ażane 
za zupełnie beznadziejne.

Lekarze  ro s to w scy  posunęli się 
jeszcze krok dalej. 

Powiedzieli  sobie: jeśli sok z marchwi, 
podany  do w n ę trza  w y w ie ra  tak silne 
dzałanie na rogów kę, to niezawodnie 
będzie też pom ocny, jeśli go będziem y 
ap likow ać bezpośredno na  rogów kę, W 
cha rak te rze  w ody  do p rzem y w an ia  o- 
czu, lub też kropli do oczu. M yśl tą. 
okaza ła  sję _ nadzw ycza j  szczęśliwa- 
P o d czas  prób p rak ty czn y ch  na  d w u ­
stu chorych, sok z m archw i dał św ie t­
ne rezultaty , w  postaci zdum iew ająco  

szybkich  uzdrow ień . 
Szczególnie okazało  się, że sok i 
m archw i, względnie z a w a r ta  w  nim w i ­
tamina A posiada w łaśc iw ość  za lecze­
nia ran rogówki. Tę zdolność w y k o ­
rzys ta ł  w łaśn ie  ch irurg  podczas opera­
cji transplantacji rogówki. O ile tran ­
splant!! je się rogów kę z trupów  — td 
jasny staje się sens zdanją, które w i­
dnieje tak często na ścianach instytu­
tów ana tom icznych : „Hic locus 
m ors gaudet succurrere  
miejsce, gdzie śmierć sie creszy, ze 
m aga życiu".

Port lo tn ic tw a włosklcyo Agnello,
pobił w szys tk ie  d o tychczasow e re k o r ­

dy  szybkości, lotu, osiągając 725 klin, 
na  godzinę.
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Uczenica w la P ływ aczką
Mvradzlez  cennej bizuterji.

isaiH Chłopi ee postrzeli! em
P o l a k  s t r e c iS  cl-s©

STanta.
Z Wilna donoszą:
Dokonano na  ul. Stefańskiej 24 k ra ­

dzieży biżuterii. W ieczorem , w czasie 
nieobecności • dom owników, złodziej 
po wybiciu  szy b y  przedostał się do 
m ieszkania niejakiej Anny Gefenowej 
i, rozb iw szy  zam ek od szuflady, skradł 
stam tąd  biżuterję

ogólnej w artości  500 zł. 
należącą do Gefenowej oraz jej siostry, 
p rzebyw aiące j  na kuracji w  klinice uni­
w ersy teckie j .  '

Dochodzenie doprow adziło  do sen­
sacyjnego w niosku: podejrzenie o do­
konanie tej k radzieży  padło na nie­

spełna 18-letnią uczenicę, która p rz e r ­
w ała  ostatnio studja gimnazjalne i 
uczyła się u Gefenowej k raw iec tw a .

Tego dnia Gefenow a udała się na 
cały  dzień do kliniki uniwersyteckiej, 
pozostaw iając mieszkanie opiece k uzy ­
na, k tó ry  skolei oddał klucze w spom ­
nianej uczenicy.

Uczenica w praw dzie  w ieczorem  
zw róciła  klucze, lecz wiedząc, że niko­
go niema w  domu prawdopodobnie wła 
mała się. przez  okno do mieszkania i 
sk rad ła  biżuterję. W skazuje  na to sze­
reg poszlak. Podejrzaną  za trzym ano.

Kobotnik polski Jan Ogrodnik, lat 31,
wracał rowerem do domu po skończonej 
pracy, a przejeżdżając koło jednego z sa ­
dów w  Lannoy lez Auxi (N ord), zauważy! 
na czereśni chłopca m ierzącego do niego  
ze strzelby, który w olał: „Przyjrzyj się, ja 
ki piękny mam  karabin". W  tej chwili pad! 
strzał. N ieszczęśliw y Polak spadł z roweru,

a w ezwany lekarz stwierdził, że lew e oko 
będzie stracone.

Okazało się, że sprawcą tego nieszczęsit 
w ego wypadku był 13-Ietni R. Seine, który 
skorzystaw szy z nieobecności ojca, wybrał 
się ze strzelby do sadu, aby odstraszyć 
ptaki niszczące czereśnie.

Kłamstwa ludzi stuletnich

W alu ty  d e w iz y  S a lcc fe
na 0le2daeii«t warszawskiej.

zoinserza
Ozy jest naprawdę m ożliwem  żyć 160 

at, jak twierdzono, o zmarłym niedawno w 
Stambułu Zaro Adze? Sprawdzenie tego ro 
izaju twierdzenia przedstawia znaczne tru- 
Iności, lecz nie jest to pierwszy przykład, 
?e kroniki wspom inają o tak wyjątkowym  
wypadku długow ieczności, feez pow oływ a  
lia się na przykłady z czasów  biblijnych 
— niewiadom o bowiem  z ilu dni składały  
sie 930 lat Adama, 950 N oego lub 969 Matu 
ralema, pewnem  jest że w  historji ludzko­
ści, kilkakrotnie już donoszono o osobni­
kach, znacznie przekraczających

normalny w iek życia.
Rosję 1 Turcję należy uw ażać jako klasycz 
ne ojczyzny długowiecznych ludzi. Oficjal­
na statystyka rosyjska z 1850 r. wspomina  
o 68-letnim starcu, m ieszkającym  w ów ­
czas na granicy finlandzkiej. W  uroczy­
stościach obchodu bitw y pod Borodinem, 
w  1912 r. przedstawiono władzom  8  osób, 
które rzekomo brały w szystk ie udział w  bit 
wach napoleońskich i miały liczyć przeszło  
110 lat. Przy bliższem  badaniu okazało się  
jednak, że żadna z nich nie była jeszcze na

I l i !  S o l i ł a *  
sw iecie w czasie wydarzeń, których obchód  
św ięcono. Dr. Bouquet w  swetn dziele 
„Szkoła ludzi stuletnich" wspom ina, że w  
Bawarji w  roku 1871, na 37 ludzi „stule­
tnich" tylko jeden okazał się nim napraw­
dę. T o samo da się powiedzieś o Kanadzie 
(na 83, tylko 10) i o Francji, gdzie na 
90 „stuletnich" dwóch miało ponad 90 lat, 
a reszta wahała się o 77 do 85 lat.

12 000 METEOROLOGÓW - AMATORÓW.
P rzed  kilku laty  o trzym ał s tuden t un iw er­

sytetu  w  M anchester polecenie sporządzenia 
w ykazu sta ty stycznego  burz, jakie przejdą 
nad  te ry to rjum  Anglji. B ow er M orris zab ra ł 
się z zapałem  do tej p racy ; podzielił całą 
Ańglję na szereg  okręgów  z takiem  w ylicze­
niem, aby  każdy  z nich obejm ow ał w idno­
k rąg  dostępny  d la obserw ow ania  przez je ­
dnego człow ieka. W  każdym  z tych okręgów  
zosta ł za in sta low any  obserw ato r. W  ciągu 
czterech la t zw erbow ał B ow er dla p row adze­
nia obserw acyj i w ykazów  12 000 osób, k tó ­
re podjęły  się pełnić dobrow olnie rolę m ete­
orologów . W  rzędzie pom ocników  B ow era 
figurują przedstaw icie le  w szystk ich  om al za ­
w odów , od p a s to ra  do po lic jan ta, od  inży­
n iera do adw okata .

WAHANIA KURSÓW DEWIZ.
Zebranie giełdy pieniężnej cechował nastrój 

niejednolity, odchylenia kursów byiy jednak 
stosunkowo nieznaczne.

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH

W grupie pożyczek premjowych panował na 
strój mocniejszy. 4 proc. Pożyczka Dolarowa 
była droższa o 50 gr. na sztuce, serje 4 proc 
Pożyczki inwestycyjnej o 1 zł.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja 111 

52,75; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
115,00; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
63,60: Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 73,13; 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 67,13; Listy Za

ZŁOTY TRON JEDZIE DO CEYLONU.
W  posiadaniu  kró la W . B rytanji zna jdu ­

je się t. z w. złoty tron  Kandy, k tóry  został 
po zdobyciu Ceylonu przez A nglików  p rze­
w ieziony do Londynu. T ron  ten pochodzi z 
siedem nastego  w iek u ; w yrzeźbiony kunsztów  
nie z d rzew a, inkrustow any  złotem , tron  pod­
trzym yw any je st przez rzeźbione z kryształu  
górsk iego  smoki o am etystow ych oczach. 
T ron  należał do króla Kandy, najpo tężn ie j­
szego w ładcy na w yspie Ceylon. Z abrali go 
Anglicy w  r. 1815, a obecnie król Jerzy  po­
stanow ił go zw rócić ceylończykom . T rzeci 
syn króla, książę G loucester, k tó ry  udał się 
w  podróż do Indyj wiezie z sobą na okręcie 
h istoryczny  tron , k tó ry  ofiaruje jako prezen t 
królew ski zarządcy  pałaców  w  Colombo, s to ­
licy obecnej Ceylonu.

stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. U em. 83,25; Listy Zastawne Ban­
ku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Obligacje Kc-munalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komu 
nalne Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Listy Za-' 
stawne T-w a Kredyt. Przem. Polsk. 67,00; Li-J 
sty  Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 
74,50; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w W arsza­
wie 1928 r. 45,25; Listy Zastawne Tow. Kr.! 
Ziemsk. w W arszawie 47,75; Listy Zastawne! 
Tow. Kredyt. Ziemsk. w  W arszawie 42,50; Li-; 
sty Zastawne Tow. Kred. m. W arszawy 69,75;; 
Listy Zastawne T. Kr. m. W arszawy 1933 r.j 
57,25; Lisfy Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 1933 
r. 51,00; Pożyczka Konwersyjna m. W arszawy! 
1926 r. 53,00.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,50; W arsz. Tow. 20,00; Lil­

pop 9,75; Starachowice 10,55.

GIEłDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 12 lipca. Urzędowa ceduła Gieb
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na pod­
stawie cen giełdowych: Żyto jednolite 13,00—' 
13,50; pszenica jednolita 18.50—19,00; mąka 
pszenna gat. I lit. B 3 3 -35 ; mąka żytnia razo­
wa 17—18; żytnia razowa poślednia 12—14.

Poznań, 12 lipca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy usta­
lone na podstawie cen tranzakcyjnych: żyto
13,30; Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: żyto 13,75—14,00; pszenica 17,00— 
17,25; mąka żytnia I gat. 0—55 proc. z workiem 
21,50—22,50: razowa 0—95 proc. z workiem 
17,00—18,00; mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc. 
31—34.

B1NET — VALMER.

S^nrarieilliwoif ItuM a.
Gdybym nic był pisarzem, chciałbym zo ­

stać adwokatem , nie po to, by doznać za ­
spokojenia mej próżności spowodu w zru­
szającego wpływu na sąd przysięgłych, lecz 
dla w zbogacenia wewnętrznego skarbu mi­
łosierdzia, stanow iącego bogactw o każdego  
człowieka, i zgłębienia jęku dusz przestęp­
ców . W śzyscy spowiednicy posiadają dla 
mnie urok nieprzeparty, i d iatego mam w ie­
lu przyjaciół wśród księży i lekarzy. A jed­
nak najbardziej patetycznych wrażeń dostar 
czyi mi swem  doświadczeniem  pew ien słyn­
ny adwokat, o którym wam opowiem , nie 
wymieniając jego nazwiska.

Minął już pięćdziesiątkę. Posiada szlachet 
ną postaw ę, aczkolwiek jest trochę za chu­
dy, gdy toga nie okrywa jego nerwowej po 
s ia d . Ma twarz w ygoloną, energicznie zary­
sow ane, ruchliwe usta, a w  spojrzeniu 
sw ych niemal ślepych oczu krótkowidza  
zdaje się kryć wspom nienia wszystkich prze­
raźliwych scen, jakie oglądać musiał. Nie­
kiedy zaszczyca mnie w ygłoszen iem  obrony, 
niewypowiedzianej przed sądem , jak miało 
to miejsce ow ego  wieczora na plaży, gdy  
słuchaliśm y wspólnie szmeru spokojnych fal 
morza śródziem nego.

— Minęło od ow e] chwili łat dw adzie­
ścia — opowiadał mi — i było to nazajutrz 
po uzyskaniu przeze mnie pierwszego w yro­
ku uniewinniającego. Prasa zajęła się mną, 
a skądinąd matka mojej żony była daleką 
krewną innego nieszczęścia, którego obronę 
przeprowadzić miałem. Profesor ten — -------

—  Profesor X? —  przerwałem mu. —  
Zdaje mi się, że coś pamiętam... T o ten, co 
wystrzałem  z rewolweru zabił żonę?....

 Która nie chciała wrócić do niego.
Zdradziła go i żądała dla siebie prawa roz­
poczęcia now ego życia u boku kochanka.

Mieliśmy tego dowody —  listy, pisane przez 
nią, gw ałtow ne w  swej treści, w  których u- 
jawniała ze szczerością równie zdum iewa­
jącą, jak i wspaniałą, rodzaj seksualnego  
szału. Tej zakochanej do obłędu kobiecie 
nie brakło pewnej w ielkości: była zanadto 
zajęta sobą, by staw iać m ężowi jakiekol­
wiek zarzuty... Przysięgli w e własnem  po 
życiu m ałżeńskiem są częstokroć narażeni 
na podobne ataki zapam iętania, wystarczy  
w ięc w skazać na grożące im niebezpieczeń  
stw o, by uzyskać wyrok pożądany, o ile za ­
bójca nie działał z premedytacją.

W artość osobista m ego klienta, jego nie 
skazitelność, znaczenie wydanych prac nau­
kowych, jego wierność, czystość obyczajów  
— cała pracowita przeszłość jego, gw aran­
tow ały mi łatw e zw ycięstw o. Dw a sukcesy  
w ciągu jego roku —  oto, co mnie nęciło!

—  Pamiętam to, mój drogi m ecenasie. 
Miał pan.....

— Miałem przedewszystkiem  sposobność 
błąkania się nad brzegami Styksu... No tak: 
zw iedziłem  piekło w  przeddzień dnia obro­
ny. Profesor zaw ezw ał mnie do siebie i rzekł 
mi: „Nie chcę, by pan w ygłaszał obronę. 
W e w łaściwej chwili chcę przem ówić sam.,,

—  ź le  pan robi —  rzekłem mu —  jakkol- j  
wiek nie wątpię o rezultacie.,.

Ręką dotknął m ego ramienia:
—  Chciałbym  nie w ątp ić  o nim —  rzekł 

mi. —  je s te m  zdecydow any w ykazać im, że 
działałem z prem edytacją .

Czyżby oszalał? W szystko przemawiało 
za tern. W  ciągu ostatnich rozm ów naszycłi 
odmawiał mi informacyj, dotyczących jego  
sprawy'. Unikał mych pytań, troszcząc się 
tylko o rzeczy, dziejące się  poza murami wie 
ztenia, w społeczeństw ie ludzkiem, z które­
go był wykluczony.

By! nadzwyczajnym psychologiem . W  
ciszy więzienia zbudował na solidnych pod­
stawach cały romans m łodego intelektuali­
sty, który, pozbawiony całkowicie zmysłu

krytycznego spowodu ślepej namiętności, 
poślubił młodą dziewczynę, skolei pozbawio  
ną krytycyzmu dzięki gorącemu pragnieniu 
życia: „Nie powinna była... Ale i ja nie p o­
winienem był... Za prędko powróciłem  do 
pracy, która stała się rywalką." Bardzo 
proste, ale dalszy ciąg jest ciekawy, niena­
w iść zrodziła się z pracy. I tutaj jest p oczą­
tek premedytacji, o którą oskarżał się mój 
klient. Rzekł mi: „Po nam yśle przekonałem  
się, że od lat już zastanawiałem  się nad w y  
borem pomiędzy tą kobietą a mojemi am bi­
cjami na przyszłość, i okazywałem  jej w  spo  
sób m ałostkowy i brzydki, że stanow iła prze 
szkodę w  mem życiu." —  Przyznawała mu 
słuszność, proponowała mu sw ój wyjazd, 
odważyła się nawet wyjechać. Przywołał ją 
spowrotem . Nie m ógł już pracować w  jej 
nieobecności, aczkolwiek uważał ją za prze 
szkodę do pracy, i pogardzał sobą sp ow o­
du tej zależności, której została niewolnicą  
—  niewolnicą zbuntowaną, gotującą się do 
ucieczki. Zawładnęła nim zazdrość. Drę­
czył ją pytaniami: „Skąd wracasz?" —
„Coś robiła?" —  A gdy tłumaczyła się 
przed nim, nazywał ją oszustką. Sarkała, a 
on groził.....
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ABONAMENT miesięcznie w

Patrząc mi w oczy, rzekł:
—  „Byłem katem. Zabiłem ją, nie raz je 

den, ale dziesiątki razy, zanim odebrałen; 
jej życie. Myślałem początkowo o podw ój- 
nem sam obójstwie. Moje dwie m iłości nie 
dozwalały mi już egzystow ać. Chciałem zg i­
nąć spowodu wstrętu do sam ego siebie, a 
nie chciałem, by mnie przeżyła, spowodu  
miłości dla niej. Nie m ogłem  już pracować 
bez niej, i nie m ogłem  pracować przez nią. 
ju ż  kupiłem browning. D ow iodę przysię­
głym , że zabiłem z premedytacją 
Częstokroć budziłem się nocą z myślą. —
—  „Ukarać ją muszę!" —  Myśl zbrodnicza  
żyła w e mnie oddawna. Tak byw a zaw sze.
Nikt nie zabija znienacka — nawet alkoho­
lik, nawet szaleniec... Dzieje się to dopie-

administracji  wzgl. zam iejscowy z{. 2,50. zagran icą  zł, 5,50.

ro naskutek serji obrazów m yślowych, coraz 
to wyraźniejszych. Powiem  to, by zaprze­
stano uniewinnień pod pretekstem niepoczy­
talności, w yw ołanej afektem “

Tak m ówił, nie podnosząc głosu, lecz 
słuchałem go z przerażeniem, bowiem  na­
prawdę, grom adził kamienie, które zasy­
pać go  miały... Streszczam  jego tragiczne 
słow a; zabijał w  ciągu lat, a uniewinnienie 
jego b y ło b y  —

— N ajstraszliwszą karą, drogi m ecena­
sie!

—  Tak, lecz nie myślał o  tern. W idzia­
łem wielu przestępców, którzy znieść już 
nie m ogli siebie sam ych i skarżyli się: 
„Jakże to długo trwa!" ale ten tutaj nie’ 
śpieszył się w cale. Posłuszny straszliwej in­
teligencji uczonego, m iłującego sprawiedli­
w ość, powtarza, upierając się przy logicz- 
nem rozumowaniu:

—  Nie, nie. To nie był impuls. Zabiłem  
ją już zanim ją dobiłem.

I cóż tu powiedzieć na to?
—  A co pan powiedział?
—  Jedyne zdanie, jakie m ogło trafić do 

jego przekonania. Stanowi dla mnie chlubę 
w iększą od wszystkich szczęśliw ych obron, 
jakie kiedykolwiek wnosiłem . Powiedziałem  
mu: „A w ięc odpokutować pan musi. Nie 
ina pan jeszcze prawa pójść za nią"....

—  Odpokutować? — rzekł mi po głębo­
kim namyśle. A potem szepnął: „M oże “

Pozw olił mi obronić go, a zachowanie 
jego przed sądem było tak pełne godności, 
że bez trudu zdobyłem dla niego wyrok u- 
niewinniający, a dła siebie drugi triumf w 
jednym roku. —  A on?

— Straciłem go z oczu .....
Przed nami rozciągało się spokojne m o­

rze o krótkiej fali. Przyjaciel mój rzeki 
swym  pięknym, dźwięcznym  głosem :

— Styks... Tylko nad rzeką piekieł roz­
kwitają podobne kwiaty... Tłum. L. M.

CENY O G ŁO SZEŃ : C ała  s trona w tekście zł. 600 pół s trony  zł. 325 Imm, w iersz  l tam ow y opisowy z!. 2.50 
specja lno;-!. 1.50. rek lam y 60 gr. drobne 15 g roszy  za w yraz .  W niedzielę i dni św ią teczne  25 proc. drożej SGBBHSHRMBB 28

Druk i W yd .:  N owy Czas. Katowice R e d a k t o r  n a c z .  i o d p o w .  Tózef K s ią ż e k . P . K. Q ł.N ł . 3 0 0 . 227.


